I. 


O POPARCIU, 
PISMIENNICTWA KRAJOWEGO. 


Vita sine litteris mors est, 
5 et hominis vivi sepultura. 


Seneca. 


Muzeum narodowe czeskie, wydało do 
swych ziomków w narodowóm pismienni- 
ctwie zakochanych, następująca odezwę (1). 

«Aczkolwiek nasze pismiennictwo naro- 
«dowe, za sławnego panowania J. C. Mości 
«Franciszka I. teraz dopiero wzrastające, 
«już niektórymi wydarzonymi płodami po- 
«sczycić się może, przecie zapićrać tego 
«nie można, że i tak jescze ubogie jest i 
«niedojźrałe. Jakiekolwiek czeskie xiazki 
«za naszych czasów na światło wychodza, 


(1) Zachowuję po największćj części składnię i nawet 
słowa czeskie, aby tćm lepićj okazać powinowactwo sła- 
wiańskich języków. 


1 
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ste swöj byt jedynie winny gorliwosci na- 
«rodowćj niektórych spisowacielów (1) któ- 
«rzy nietylko czas ale i mienie swoje, a 
« bez chęci zysku lub sławy, krajowi w ofie- 
«rze niosą. Jednakże niesczęściem dzieje 
«się, ze właśnie, kiedy nie mało dzieł nie- 
«źrałych i niepotrzebnych literaturze na- 
«széj więcćj szkody niż korzyści przyno- 
«szacych, na świat wydaja, tymczasem i 
«najlepsi spisowaciele, niemajac potrzebne- 
«go nakładu, próżnować musza.» 

« Dla zapobieżenia temu złemu i usposo- 
«bienia literatury naszćj, tak do pomyśl- 
«nićjszego odbytu, jako też korzystnićjszego 
«zamiaru, już nieraz od przywiązanych 
«do Ojczyzny mężów i poufnie i 
«jawnie (2) napomykano, aby z dobro- 
« wolnych pieniężnych składek w kraju, nie- 
«jaka zasobnia czyli kassa (5) oddzielna na 


(1) Spisowatel po czesku, znaczy: Autor; położy- 
łem więc Spisowaciel, i oddaję to słowo pod zdanie 
powszechne; ja wolałbym dawnićj używane: dziełacz. 

(2) Czech mówi: wlastenecky, saukromj i we- 
rzegnie; wstydzmy sie, Ze nie mamy slów na oddanie 
obcych: patryjota, pry watnie i publicznie. 

(3) Po czesku: pokladnice; dawni Polacy używali 
natomiast: skarbnica, i my byśmy się do tego słowa 
wrócić mogli. 
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« wydawanie dobrych czeskich xiazek sie za- 
«łożyła. Kiedy zaś szanowny Wybór Społe- 
«czno$ci czeskiego Muzeum, podług zakła- 
«dnych prawideł swych, od J. C. Mości naj- 
« miłościwićj potwierdzonych d. 11 Stycznia 
«r. 1850 z Członków Towarzystwa swego, 
« osobny Zbór czyli Wydział, dla umiejętnego 
« obrabiania rzeczy aliteratury czeskiej usta- 
«nowił, Członkowie Zboru tego za powinność 
«sobie położyli, aby rzecz tak ważna, pod 
«szczególna swoja uwagę wzięli. I stało sie; 
«a z poradą i pochwaleniem Wyboru Spo- 
«łeczności (Towarzystwa) ułożone sa na- 
«stępujące prawidła, które tu gorliwości i 
«szlachetnemu ojczyctwu (1) wszech wier- 
«nych Czechów z dowierzaniem (zaufaniem) 
« podajemy. 


8.1. 


Z darów pienieznych, u milosników lite- 
ratury krajowej tylko raz zebranych, założy 
się osobna zasobnia (kassa) pod nazwa: Ma- 
cica (Matka) czeska. 


(1) Patrjotyzmowi; a po czesku: wlastenectwu. 


^ 


$. 2. 


Zasobnia ta ku temu celowi sie ustanawia, 
ażeby do wydawania dobrych czeskich xia- 
zek, czyli to w obec (powszechnie) użyte- 
cznych, czy też naukowych (scientyficznych) 
i nadobnych (1) napomagała i je usnadniła 
( ulatwila ). 


$. 3. 


Zbor Muzejny dla rzeczy i literatury cze- 
skiej, z tejże zasobni (kassy) pod osobnym 
dozorem a sprawa jednego z Wyboru spo- 
łeczności, nakłady czynić, a liczby (rachun- 
ki) swe każdoroczne, temuż Wyborowi dla 
powszechnego ogłoszenia, podawać będzie. 


$. ^. 
Każdy dar, gdy Zborowi oddany będzie, 
najprzód w powszechnej oszczędni (2) cze- 
skiej się złoży, a jak tylko tym sposobem 


(1) Krasorzecznych, po czesku. 


(2) Sporzitelnici, po czesku. Sparkasse, po 
niemiecku. 
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niejaka glöwna iscina (1) sie zejdzie, ta na 
pragmatykalny zaklad (na pewna hipoteke ) 
za orokami (2) sie wypożyczy, te oroki (pro- 
centa) zaś kaZdorocznie według myśli H. 2. 
wykładane (użyte) bydź mają. 


$. 5. 


Każdy jakikolwiek dar na ten cel naro- 
dowy złożony (ofiarowany), wdzięcznie 
przyiętym będzie; kto atoli nie mniej jak 
50 złotymi reńs. w srebrze, czy to na raz, 
czy częściami (ratami), które sam sobie 
ułożyć może, przyczyni się, ten między za- 
łożycieli Macicy czeskiej poczytany będzie. 

, 


$. 6. 


Założyciele Macicy czeskiej dostaną da- 
rem a bezpłatnie, po jednym exemplarzu 
każdej xiążki, która z czasem nakładem lub 
za pomocą zasobni (kassy ) tej wydana zo- 
stanie. 


(1) Gistina po czesku; zamiast summa, albo kapitał. 
(2) Auroky po czesku: procent, prowizja. 


Jmiona wszystkich zalozyeielöw i pod- 
porców Macicy czeskiej z ogółem darów 
ich sczególnych, corocznie ciskiem (dru- 
kiem) dla powszechnej wiadomości ogło- 
szone będa. 


$. 8. 


Według dostatku i zasobu pieniężnego 
w zasobni, Zbor ustanowi, które i jak liczne 
xiążki co rok wydawane bydź mają, zwra- 
cajac sczególna uwagę swoja na to, aby 
z czasem zupełny a krytycznie wygotowany 
słownik czeskiego języka, i realnćj ency- 
klopedji (1) na świat wyszły. 


$. 0. 


Dary przyjmują się w Pradze u podpisa- 
nych Członków zborowych lub u Bibliote- 


(1) Czyby też nie można, zamiast encyklopedja pi- 
sad wpolskićm: wiedzokraZnictwo? wszak w tém 
słowie równie jak wgreckićm, tylko jest pięć zglosek , a 
oddaje to samo. 
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karza (1) Narodowego Muzeum P. Waclawa 
Hanki; krom Pragi zaś u zbierających Czlon- 
ków muzejnych; gdzie też i złożenie darów 
temu, który tego żąda, osobnym listem się 
potwierdzi. W Pradze dnia 1. Stycznia 1851. 

«Od Zboru muzejnego dla rzeczy i lite- 
«ratury czeskiej. 

«Józef Jungmann. Jan Świętosław Presl. 
«Franc. Palacki. Dla pewności (podpis) 
«Rudolf Xiąże Miński Wybraniec Społeczno- 


«ści czeskiego Muzeum.» 


Uwiadamiajac Szanownych Ziomków o tak 
pieknym zakładzie , nie możemy utaić życze- 
nia, ażebyśmy gorliwością narodu bratniego 
przejęci, poszli za przykładem Czechów. Te 
same tu i tam powody: niedojźrałe ramoty 
cisną się w świat bez potrzeby, dzieła zaś 
prawdziwie użyteczne, w ukryciu butwie- 
ja, a pisarze światli próżnują. Weźmy się 
sezerze do nauk, podnieśmy pismiennictwo 
krajowe, ogrzewajmy się ożywnymi pro- 
mieniami światła, i rozsiewajmy je dalej. 


(1) Wziąwszy za obce: biblioteka wyraz polski xię- 
gnia, można zamiast: bibliotekarz, pisać i mówić 
xięgnik, za biblioteczny xiegniczy i t. p. 
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Vita sine litteris mors est, et ho- 
minis vivi sepultura, napisał Seneka 
i wielka prawde napisal. Pojmiéjmy te pra- 
wde i przywiazmy sie do nićj. Nie znaj- 
dziemy w tém Zadnéj przeszkody od laska- 
wego Rzadu, i owszem Zaklad narodowy 
imienia Ossolinskich, zasczycony sczególna 
opieka Najj. Cesarza i Kröla, w moc $. 37. 
Ustawy glównéj, najwyższą Uchwałą zd, 4. 
Czerwca 1817 potwierdzonćj, może i chce 
założyć drukarnię; tylko ze uskutecznieniu 
tćj myśli, kosztowne budowle, i chybiające 
wpływy dochodów na zawadzie stoja. Bę- 
dzie ta zawada usunięta, ustali się porzadek, 
utworzy piękne źródło dochodów, ale kilka 
lat jescze upłynie, za nim to nastapi. Kilka 
lat, długi przeciag w tym czasie osobliwie, 
gdzie oświata olbrzymim krokiem naprzód 
postępuje. Wyprzedziły nas nadmorskie od 
zachodu krainy, wyprzedziły Niemcy, nie 
dajmyż się i pobratymcom w tak szląche- 
inym, w tak sczytnym zawodzie wyprzedzić. 
Nie ujmujmy potrzebom, ale powściągnićj- 
my zbytki, a zbytkiem jest niezawodnie każdy 
grosz na kartę, na zagraniczne wina, na ka- 
rety, galony, nawet na wykwintne liczne 
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potrawy i t. p. strawiony. Gdyby też płeć 
piękna, przestała na skrommém ubraniu, 
wjakićm się piękność najlepićj wydaje, a 
nie przepłacała na każde odwiedziny, na 
každa zabawę, zawsze nowych strojów; mi- 
liony złotych w kraju i na krajowe potrze- 
by, między które sczególnićj oświata się 
liczy, zostać by mogły. Próznosé jest zawsze 
pröznoscia, a tém naganniéjsza, im jest po- 
wszechniejszą. Przykład wyższych zaraził 
niższe stany. Krawcy, szewcy, kowale i t. p. 
stroją się, Żyją i bawią jak dawnićj Senato- 
rowie, a zkadze na to dochody? Oto znie- 
rozsądnego zbytku właścicieli ziemskich. 
Porzućmyż ten zbytek, on nie jest konie- 
cznym, obéjść się bez niego łatwo możemy; 
dopóki w nim trwamy, zostawiamy kraj 
w nędzy, i ten się nigdy nie wzniesie. Uczmy 
się raczéj i nauczajmy wzajem, a na tém 
więcćj kraj zyska, niż na pozornych błysko- 
tkach. Rzućmy okiem na karty dziejów, 
spojźrćjmy na owe pyszne gmachy, które 
pobożność przodków w kraju i za granica 
wznosiła; nie odtraciz wstyd oczów naszych 
ku ziemi, gdy wspomnimy żeśmy od lat 
kilkudziesiat nie podobnego wystawić nie 
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mogli. Znalazł sie Mąż czcigodny, który 
z dawnego wieku naszych czasów dożył, 
ale zepsuciem naszém pogardzal; ten cały 
swój majatek na dobro publiczne poświęcił; 
jest to wiekopomnćj pamieci, Józef Max. 
Ossoliński. Uznał to Najjaśnićjszy Cesarz 
i Król sczęśliwie panujący, gdy własnorę- 
cznym listem swoim z d. 25. Lutego 1809. 
temuż Ossolińskiemu, nie tylko założenie 
xięgni narodowćj pochwalił, ale nadto o- 
świadczył sczególne swoje ukontentowanie, 
za tak sczytne przedsiewziecie, które szla- 
chetne uczucia uwiecznia, i dzięki ojczyzny 
za dobroczynne starania, ku pomnożeniu 
oświaty narodowćj upewnia. 

Uradował się Ossoliński, gdy czyn jego 
za Życia jescze, gorliwego naśladowcę w o- 
sobie Xiecia Henr. Lubomirskiego znalazł; 
ten bowiem założył i z xięgnia Ossolińskich 
połaczył Muzeum Lubomirianum. 

Szanowni Ziomkowie: Marcjanna Juljan- 
na czyli Marcella z Bielskich Worcellowa, 
Wincenty łtopystyński , Xawery Hrabia Cho- 
łoniewski i Józef Benedykt Pawlikowski, 
pomnożyli dochody Zakładu dość znaczny- 
mi zapisami; czynny i sczególnićj gorliwy 
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Adam Junosza Rościszewski , powiększa zbio- 
ry rozmaitemi darami, inni według stanu 
i okoliczności przyczyniają się, ile moga. 
I jakąż za to ci założyciele i wspieracze Za- 
kładu zyskali nagrode? Oto piękna i naj- 
pięknićjsza, bo żyć będa w wiecznéj roda- 
ków pamięci, a na grobach ich kwitną i 
kwitnad będa od każdego pokolenia świeżo 
uwite wieńce wdzięczności. 

Imy na tćj samćj ziemi zrodzeni, tóm 
samóm powietrzem oddychajacy, tym sa- 
mym sposobem jak oni żyć powinniśmy. 
Nie wielka ofiara wyrzec się zbytku, zrób- 
my więc tę ofiarę, tak mala dla każdego 
rozumnego. W dobrém, nie w zlém nasla- 
dujmy ziomków i cudzoziemców; tego wła- 
sna sprawa, sprawa naszych dzieci i kraju 
wymaga. Nie możemy lub niechcemy oddać 
majatku, oddajmy co rok sczupła cząstkę 
dochodów, jaka nam nie od potrzeb, ale 
od zbytku zostaje. 

Jest już Macica czeska, niech będzie 
iMatkagalicjiska. Tamta wskazała nam 
zasady swoje, my je możemy przyjać, roz- 
szerzyć lub zmienić; wolno każdemu otwo- 


rzyć swoje myśli, a te gdy się rozważa, 


12 


ułożą i skupia, będziemy prosić o potwier- 
dzenie światłego, prawego i opiekuńczego 
Rządu. W $. 57. rzeczonćj Ustawy głównej, 
przez Najj. Pana łaskawie potwierdzonej, 
a zatóm prawo stanowiacćj, włożony jest 
na Dyrektora obowiązek, ażeby z przybraną 
pewną liczbą współpracowników, wydawał 
Dziennik. Wywiazuje się więc z tego obo- 
wiazku, i wzywam uczonych ziomków do 
współpracowania; będzie to zaród przy- 
szłego Towarzystwa naukowego, o którego 
utworzenie już przyzwoite kroki u Władz 
krajowych poczyniono. Wspólnie radźmy 
i wspólnie działajmy dla dobra powszech- 
nego, a obfite skutki uwieńcza pracę naszą. 


Zestrzelmy myśli w jedno ognisko, 
I w jedno ognisko duchy. 


II. 


DO 


PANA MACIEJA. 


O CZASOPISMIE NAUKOWEM 


Zakładu Narodowego Jmienia Ossolińskich. 


Author's before they writte, 
shou'd read. 


Nie jestem zarozumiały: chętnie więc 
przyjmę, od kogo badź naukę, byle ta tra- 
fila do mego przekonania. Przyjmę ją za- 
tem i od P. Macieja Sobol.... (I) ale wprzód 
rozważę, czyli jest dobra? czyli pożytecz- 
na? bo Pan Macićj nie wsławił się jescze 
tak dalece, ażeby zdania jego, za wyroki 
delfickie uważane bydź mogły. Twierdze- 
nia jego, po większćj części nie z doświad- 
czenia czerpane, ale w lotnem urojeniu 


(1) Zob. Rozmait. lwowskie 1832. Nr. 6. 


14 


skladane, glaseza poniekad uprzedzonych, 
o wysokim stopniu oświaty naszéj, gdy sły- 
szą od P. Macieja, że «wiek dzisiéjszy , nie 
«jest wiekiem wskrzeszenia nauk, (nie jest) 
«epoka, w któréj by umysł człowieka, nie 
«rozwinięty jescze, zabawiać drobnostkami 
« wypadało, aby łatwemi wyrobami rozumu 
« usposabiać go do pojmowania prawd wyż- 
«szych moralnego świata. Umysł dzisićj- 
«szego czytelnika na wyższćm stojac stano- 
«wisku, szuka pokarmów odpowiednych i 
«właściwych swojćj sferze, it. d.» Pięknie, 
bardzo pięknie; tak bydź powinno (utinam!) 
Ale czy tak jest w istocie? Usunmy wstyd 
fałszywy i wyznajmy sczerze: Biada! nie 
nad pismami czasowemi, ale nad czytelni- 
kami ubolewać trzeba. Przeczytajmy z uwa- 
ga Fran. Siarczyńskiego: Rzecz o stanie 
pismiennictwa polskiego w Gali- 
cyi(1). Godny ten mąż, znany uczonemu 
światu tak z obszernych wiadomości, jak 
z przywiazania do kraju, niechciał zapewne 
ukrzywdzić ziomków i nie ukrzywdził, ale 
niepochlebna dla nas prawdę napisał. Nie 


(1) Czasopismo naukowe 1828. III. 114. 
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łudźmyż sie sami siebie; słabi jesteśmy, 
uieukrywajmy téj słabości, myślmy owszem 
nad środkami pozbycia się jéj zwolna, nie 
powiekszajmy jćj korzennymi pokarmami, 
które na chwilę podniebienie lechca, ale 
na długo niestrawność sprawiają. Pan Ma- 
cićj nie zna tćj słabości, Pan Macićj za- 
tóm leczyć nas nie może, bo pićrwszą ale 
i najtrudnićjsza zasadą nauki lekarskićj, jest 
poznanie choroby. Dobre sa wyskoki 
zagraniczne; wszakże ostrożnie, w miarę, 
po kropli prawie zapisywać je trzeba; prze- 
brana bowiem miara w odurzenie wprawia, 
upaja, nie zasila, w miejscu obala, nie na- 
przód posuwa. Cieszemy się z tego że Pan 
Macićj zagraniczne dzienniki czyta, jak 
sam powiada; ale nie wiemy jak mu wie- 
rzyć, gdy go w liczbie zaliczających na Cz a- 
sopismo nasze nie widzimy. Może tóż 
obce nazwisko przyjał, może Czasopismo 
do przeczytania pożyczył, może tak i z dzien- 
nikami zagranicznymi czyni, może, może.... 
różne wpadają domysły! 

Ale porzućmy domysły, a przejdźmy do 
rzeczywistości. « Tyle pism perjodycznych 
« (mówi Pan Macićj ) co przybrały tok dzieł 
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«naukowych, codziennie pokazujacych 
«szybki postęp ludzkości (Pl) w dążeniu 
«jéj do zamierzonego, ważnego stopnia do- 
«skonałości, pism pełnych głębokićj nauki, 
«nie zostajacych i na krok za cywilizacyja, 
«lecz postępujacych z nia jednoczesnie i 
«wpływem swoim rozwijających dalsza jej 
«uprawę, tyle pism perjodycznych wycho- 
«dzacych u cywilizowanych narodów Nie- 
«miec, Francji i Anglji, zaspokajajac po- 
«trzeby europejskiego czytelnika, podają 
«myśl polskiemu, Ze i u nas w ojczystym 
«języku, należałoby mieć pisma perjody- 
«czne dowodzące, że uprawa umysłowa 
«nasza, nie opóźniła sie od reszty mysla- 
«cego $wiala, i któreby, będąc niejako 
«dziennym obrachunkiem naszego rozwija- 
«nia się umysłowego, dawały mu nadal 
«popęd i właściwy kierunek.» 

Jak to łatwo napisane! ale niechaj raczy 
Pan Macićj zająć się wykonaniem tych my- 
śli, a ja i każdy Polak, chętnie mu mićjsca 
ustapiemy, z wdzięcznością za krzewienie 
światła w narodzie. Chce bowiem, ażeby 
wszystko, cokolwiek w Niemczech, Francji 
i Anglji wychodzi, i w Polscze wychodziło; 
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chce, ażeby nasze Czasopismo dowodzilo, 
ze uprawa umysłowa nasza, nie o- 
późniła się od reszty myślącego 
świata, i ażeby było dziennym obra- 
chunkiem naszego rozwijania się 
umysłowego. Szkoda tylko że Pan Ma- 
cićj nie przysłał nam choć jednego z pisem 
czasowych zagranicznych, które trzyma i 
czyta, ażebyśmy mieli wzór do ułożenia 
naszego czasopisma do smaku jego. My 
nie mamy tylko cztćry, jakoto: Foreign 
Review, Revue britannique, Ba- 
yerische Blätter für Geschichte, 
Statistik, Literatur und Kunst i 
Erginzungsblitter zur hall. Lite- 
ratur Zeitung, zktórych, gdy dopićro 
na rok 1852 zamówione zostały; w przy- 
zwoitym czasie wyjatki umiesczać będzie- 
my. Więcćj pisem, dla braku pieniężnego, 
zamówić nie byliśmy wstanie; wielka więc 
łaskę wyświadczy Pan Macićj Zakładowi, 
gdy mu przynajmnićj jescze cztóry pisma 
zagraniczne udzielać zechce, bo według 
szumnego przechwalania się jego, zapewne 
wszystkie posiada; o czóm jednak z trudno- 
ścią wierzyć przychodzi, bo ile wiemy, 
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48 


w państwach ces. austrjackich, na pisma na- 
stępujące zaliczać i zamawiać je można. 


A. Zagraniczne gazety i dzienniki. 


z Anglji. 


Bells Weekly Messenger. 
The British Press. 

The Courier. 

Morning Herald. 
Standard. 

Evening Mail. 

The Morning Chronicle. 
The Star. 

The Sun. 

The Times. 


zFrancji. 


Moniteur. 

Gazette de France. 
Quotidienne. 

Courier de l'Europe. 
Galignani's Messenger. 


z Wloch. 


Gazetta ticinese. 
jk piemontese. 
» di Genova. 
„ di Firenze. 
Diario di Roma. 
Giornale del regno delle due 
Sicilie. 


z Niemiec. 


Allgemeine Zeitung. 
Augsburger Postzeitung. 
Berliner Zeitung von Haude. 
25 35 von Voss. 
Carlsruher Zeitung. 
Frankfurter-Oberpostamts- 
Zeitung. 
Hamburger Bórsenhalle. 
m unpartheischer 
Correspondent. 
Journal de Francfort. 
Leipziger Zeitung. 
Manheimer Zeitung. 
Münchner politische Zeitung. 
Preussische Staatszeitung. 
Regensburger Zeitung. 
Stuttgarter Zeitung. 
Würzburger Zeitung. 


z Rossji. 
Journal de St. Petersbourg. 
Courier de la nouvelle Russie. 
Petersburger Deutsche Zei- 
Nordische Biene. (tung. 
Russischer Jnvalid. 

z Turcji. 


Moniteur Ottoman. 


B. Zagraniczne 
z Anglji. 


Quarterly Review. 
Edinburgh „ 


British ói 
Philosophical Magazine. 
Blackwoods si 
Foreign 5s 


z Francji. 


Ami de la Religion et du Roi. 

Journal des Savans. 

Révüe de Paris. 

Annales des voyages. 

Journal des voy. de Louvon. 

Biblioth. univ. des sciences. 

Bulletin ,, 2 eb 

Journal génér. de la litter. de 
France. 

Journal des Dames et des Mo- 
des de Paris. 

La Mode. 

Petit courier des Dames. 

The London and Paris Ob- 
server, 

Révüe britannique. 


z Niemiec. 


Abendzeitung. 

Allg. mediz. Zeitung. 

Amsterdamer Kursblatt. 

Annal. liter. der gesammten 
Heilkunde. 

Anzeiger oder Unterhaltungs- 
blatt für den Handwerk- 
stand. 

Antologia di Torino. 

Archiv des Kriminalrechts v. 
Itleinschrott. 
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Czasopisma i dzienniki. 


Archiv für die gesammte Na- 
turlehre von Kästner. 
Annalen (klinische). 
Archiv für Wissenschaften, 
Kunst und Gewerbe. 
Berliner Kursbericht. 
„ politisches Wochen- 
blatt. 
Bürger und Bauern-Zeitung. 
Ergänzungsblatter der Halli- 
schen Literatur Zeitung. 
Ergänzungsblätter der Jenacr 
Literaturzeitung. 
Flora (botanische). 
Frankfurter Kursblatt. 
y Jagd und Forst- 
zeitung. 
Garten Zeitung. 
GeographischeEphemeriden. 
Göttinger gelehrte Anzeigen. 
Hallische Literaturzeitung. 
Hamburger politisches Jour- 


nal. 
Handlungszeitung (Berliner). 
35 (Nürnberger). 


„ (St. Petersburger). 
Heidelberger Jahrb. der Lite- 
ratur. 
Jenaer Literatur Zeitung. 
Journal für Baukunst. 
Journal für Land u.Seereisen, 
„ des Dames et des Mo- 
des de Francfort. 
Karlsruher Unterhaltungs- 
blatt. 
Katholische Kirchen-Zeitung 
aus Bayern. 
Katholik(der). Religiöse Zeit- 
schrift. 
Leipziger Literatur Zeitung. 
en Mode Zeituug. 
„ Blätter aus der Ge- 
genwart. 
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Leipziger musikalis. Zeitung. 

Linnea, botanische Zeitung. 

Literatur f. kathol. Religions- 
lehrer. 

Magazin f. kathol. Religions- 
lehrer von Kóberle. 

Merkers Beyträge zur praet. 
Polizey. 

Militär. Wochenblatt. 

Militär Zeitung (allgemeine). 

Möglinische Annalen des Ac- 
kerbaues. 

Mode Zeitung (Aachner) für 
deutsche Frauen. 

National Zeitung der dentsch. 
und allgem. Anzeiger. 


Neue Pariser Mode Blätter. 

Obstbaumfreund. 

Politechnisches Journal von 
Dingler. 

PreussischeGesetzsammlung. 

Religions und Kirchenfreund 
von Benkert. 

Universalblatt f. die gesamm- 
te Land und Hauswirth- 
schaft. 

Zeitschrift f. Gesetzsammlung 
u. Rechtswissenschaft von 
Müller. 

Zeitung für Pferdeliebhaber. 

Zeitung für’s gesammte Medi- 
cinalwesen. 


C. Krajowe gazety i dzienniki. 


Agramer Zeitung. 
Beobachter (österreichisch.) 
Bothe aus Tyrol. 
Brünner Zeitung. 
Böhmische Prager Zeitung. 
Ephemerides posonienses 
politico-statistices. 
Gazetta di Milano. 
„ di Venetia. 
Gazeta Lwowska. 
Grätzer Zeitung. 
Hazai's külföldi Tudositasok. 
Hlagenfurter Zeitung. 


Lemberger st 
Laibacher 3» 
Linzer 


57 Bürgerblatt. 


Magyar Kurir Toldalćkkal. 
Messagiere tirolese. 

Ofner Zeitung. 
Osservatore triestino. 

2 nuovo veneto. 
Prager deutsche Zeitung. 
Pressburger Zeitung, sammt 

der Beylage „Achrenlese“ 
zur Belehrung u. Unterha, 
Salzburger Zeitung. 
Siebenbürger Bothe. 
"Telegraph in griechischer 
Sprache. 
Troppauer Zeitung. 
Wanderer. 
Wiener Zeitung. 


D. Krajowe literackie ( pismiennicze ) 
Czasopisma. 


Alterthümer; das rómische 
Kriegswesen. 


Archiv für Geographie. 
Bibliotheca italiana. 


Bohemia, oder Prager Un- 
terhaltg. 

Corriere delle Dame. 

L’Eco. 

Erinnerungen. 

Felso Magyar Minerva. 

Feyerstunden. 

Gesundheitszeitung. 

Jagd und Forstneuigkeiten. 

Jahrbücher der Literatur. 

Jugendíreund. 

Medicinisch-chirurg.Zeitung. 

Mezci Gazda. 

Mnemosine. 

Militär. Zeitschrift. 
Mittheilungen zur Beförde- 
rung des Ackerbaues. 
Monathschrift des Museum in 

Böhmen. 
Musikalischer Anzeiger. 
Oeconomische Neuigkeiten. 
Oesterreich. Zeitschr. für den 
Landwirth. 
Ordenswerk, Ritter und Da- 


I Pan Maciéj zada, 
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men Orden. 

Ordenswerk Geistlich, männ- 
lich u. weibliche Orden. 

Portate. 

Prezzo Corrente. 

Salzburger Amts-und Jntelli- 
genzblatt. 

Sammler (der) ein Unterhal- 
tungsblatt. 

Streifzüge in dem gebiethe der 
Lünder und Vólkerkunde. 

Theater Zeitung und Origi- 

nalblatt von Baüerld. 

Theologische Zeitschrift. 

Tudomanyos Gyujtémeny. 

Weczerny Wyrazeny (bóhm. 
Abendblatt). 

Wiener Curszettel. 
„Mode Zeitung, nun- 
mehr Zeitschrift f. Kunst, 
Literatur, Theater, und 
Mode. 

Zeitschrift für ósterreichische 
Rechtsgelehrsamkeit. 


azebysmy wyröwnali 


tym wszystkim dziennikom, wszystkim na- 
rodom? Może o tem nie myślał, gdy pisał; 
ale gdy napisał, wyrazów jego inaczćj tłó- 
maczyć nie można, a wytłómaczywszy , któż 
nie przyzna, Ze się na śmieszność wystawił? 

« Z tém wszystkićm (pisze dalej P. Macićj) 
« cała potrzeba takowych pism dotkliwie czuć 
«się daje, a do zaspokojenia jéj, żadnego 
«dotąd u nas nie odkryto źródła.» 


22 


Mój Panie Maciejul Jezeli czytasz pi- 
sma zagraniczne , powinienbyś wiedziéé, na 
wiele rąk rozbieraja tam pisma. A u nas? 
Co jakie pismo powstanie, to dla braku 
kupujących natychmiast upada. Psczoła 
polska, Patnik, Pamiętnik galicyj- 
ski, Haliczanin, Gazeta ogrodnicza, 
długoż istniały? Niech nie powstaje Pan 
Macićj na wydawców czyli redaktorów tych 
pisem, bo wszyscy zasczytnie znani, a wielu 
z nich, widząc niewdzieczna niwę, opuścili 
ja, i po większćj części pod łaskawsze niebo 
zdolności swoje przenieśli, gdzie na wyso- 
kich stopniach stanęli; inni w zaciszu do- 
mowem, Żale na ziomków rozwodzą. Sint 
Maecenates, non deerunt Flacce 
Marones! Nie wićż o tém Pan Macićj? 
My do Czasopisma naszego, dzięki ś. p. 
Ossolińskiemu, nie potrzebujemy już Me- 
cenasów; opatrzeni jesteśmy dostatecznym 
zasiłkiem pieniężnym, bo gdyby nie ten, 
już i Czasopismo równymu losowi z poprze- 
dnikami, uledzby musiało. Ale czy uwierzy 
ktoś za granica, ze to pismo przez dwa mie- 
siace miało .....jednego tylko prenume- 
ranta, w osobie szanownego Alexandra Ba- 
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towskiego; chociaż przed pokazaniem sie 
pisma, nie można było sądzić ani o wartości 
jego, ani o zdolnościach wydawcy. Tu to 
jest miejsce rozwodzić Jeremjady, ale my 
ich nie rozwodzimy. 


Je ne sai point en lache essuyer les outrages 
D'un Faquin orgueilleux qui vous tient A ses gages: 
De mes Sonnets flatteurs lasser tout l'Univers , 

Et vendre au plus offrant mon encens et mes vers. 
Pour un si bas emploi ma Muse est trop altiere. 
Je suis rustique et fier, et j'ai l'ame grossiere. 

Je ne puis rien nommer, si ce n'est par son nom. 
J'apelle un chat un chat, et Rolet un fripon. 


Boileau Satire 1. v. 45. seqq: 


Tak jest zaiste, z bolescia wyznać 
przychodzi, jak Pan Macićj pisze, że 
wtym względzie zostaliśmy dale- 
ko, za o$wieconémi Niemcami, An- 
glja i Francją. Ale cóż za rade daje na 
to Pan Maciéj? Oto gani wszystkie pisma 
perjodyczne nasze, powiada, Ze go usypia- 
ja, otretwiaja, nareszcie metafizyczno-ma- 
tematycznie wykrzykuje: « wpływ pisma sam 
«z siebie odjemny, nie może zmienić sie 
«na dodatny.» Jak téz to dobry ten pa- 
pier, bo wszystko na sobie króślić pozwoli, 
i to nawet czego czytać nie warto. Tak np. 
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rozwlelde wywody Pana Macieja, o jego 
sczytnóm wykształceniu, dla którego nasze 
Czasopismo jest tém, co pićrwsze dodawa- 
nie arytmetyczne dla.... Śniadeckiego. Mój 
Panie Macieju! pokaże się zaraz, czyli masz 
prawo do tego porównania: 
I. Powstajesz na dziełko pióra J. M. Os- 
solińskiego: Obrona autorstwa; nazy- 
'asz go brosz urk a, Ze ci sie niepodoba 
polskie słowo: rozprawa. Niech i tak be- 
dzie, ja jednak za twym przykładem nie 
pójdę, bo zawsze wolę polskie niż obce. 
Ma wprawdzie ta broszurka (powia- 
dasz) kilka myśli dobrych, acz nie 
nowych, wiele zwrotów i wyrażeń 
prawdziwie polskich, chęci do- 
brych; ale te wszystkie zalety nie 
moga dla nas być dziś dostateczne. 
Dla czego? bo sięga wieku Stanisława 
Augusta, wieku przeradzania się 
i odradzania jenijuszu polskiego. 
Jdźcież tedy pod ławę Hrasiccy, Narusze- 
wicze, Czaccy, Itarpińscy, Niemcewicze, 
bo i wy sięgacie tego wieku i gastrono- 
miczno-literackich czasów Stani- 
sława Augusta, jak je P. Macićj nazywa. 
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Czemużeś jenjuszu polski, nie raczył się choć 
chwilkę zastanowić, nad prawdziwym du- 
chem tego pisemka? Nie poznałżeś, jak 
Ossoliński wyśmiewa, podobnych tobie pi- 
sarków, którzy się szarpią do autorstwa, 
i narzucają ramoty, szostaka nie warte? 
Macieju! Macieju! pamiętaj na Horacego. 
Quid valeant humeri, quid ferre 
recusent. Nie wyszydzaj pisma, które 
jak sam powiadasz, ma myśli dobre, wiele 
zwrotów i wyrażeń prawdziwie polskich i 
chęci dobrych, korzystaj z niego i popraw 
się. Niech do ciebie nie przemówi cień 
Ossolińskiego, słowami Sew. Gosczyńskiego: 


„ Milcz niegodne plemie 
„ Z Karpatów ja chmura 
„Siwej Wisły ja córa, 
„Polska orzeżwiam ziemię 
„Ale z was Zadnego 
» Descz mój nie zasili.... 


II. Drugi przedmiot w Czasopismie 
rozbierany, sa uwagi krytyczne nad wyja- 
tkiem z rękopisma: Lutnia, JP. Andrzeja 
z Raciborska Morsztyna. Chwali je P. Ma- 
cićj, dodając: Takich nam artykułów 
potrzeba, za takie wdzięczni bę- 
dziemy. Uwagi te, sa pióra teraźniejszego 

^ 
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Wydawcy Czasopisma, a przecie P. Maciéj, 
piorunujac ogólnie na to pismo, nie wie; 
«czy to wydawca ulegał działaniu oko- 
«lieznosei niepodobienstwa ( czy 
«dobrowolnie zaniedbywa wyboru przed- 
«miotów odpowiednych współczesnym po- 
«trzebom czytelnika, czy niższością uspo- 
«sobień nie mógł odpowiedzieć jego oczeki- 
waniu.» Któryż z tych błędów pada na 
powyższe uwagi o Lutni Morsztyna? 

III. Wtrzecim przedmiocie Czaso- 
pisma, ostrzy Pan Macićj dowcip nad na- 
pisem: Marja Lesczyńska; wolałby 
bowiem nazywać ja: Ludwikowa XV. Ma- 
rja z Lesczyńskich. Mylisz się Panie 
Macieju! Proszę do siebie, pokażę wize- 
runki téj Królowéj, pokażę medale na jéj 
cześć bite, wszędzie pisano: Marja Le- 
sczyńska Królowa Francji i Nawarry, 
nie zaś Ludwikowa XV. Tymczasem spoj- 
£rój do pamiętników Pani Campan, do 
Bentkowskiego Spisu medal. polskich. 
Nr. 515. 521. do Blätt. für liter. Unterh. 
1829. Nr. 161. 252. it. d. i t. d. a tego 
samego sie dowiesz. Powiedz więc z łaski 
swojćj, co trzymasz o tym przedmiocie ? 
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bo czytając i odczytując, nie wiemy czy 
chwalisz? czy ganisz? Jeżeli tę korzyść 
z czytania obcych dzienników odniosles, 
Zalujemy cie, bo pierwsza rzeczą w kazdém 
pismie jest: być łatwo zrozumiałym. 


Jasność jest pierwszy przymiot; już to żle oznacza, 
Kiedy dla zrozumienia potrzeba tłómacza. 


Są takowe dowcipy , w myślach zawikłane 

Są w obrotach przysadne , w wyrazach zatkane, 

Ze im trudno przychodzi, co pragną okryslié , 
Niechze nim zaczną pisać uczą się wprzód... . myślić. 


Dmochowski Sztuk. rymotw. I. 


IV. Niechże to służy za obrok duchowny 
i do czwartego przedmiotu o Jerz. Franc. 
Kulczyckim. Biedny Macieju! Trzebać 
się było wprzód nauczyć myślić, nim zaczy- 
nać pisać: bo czy można ztąd, że w całym 
opisie dwukrotnćj przeprawy Itulczyckiego 
przez obóz turecki, raz i to na samym 
końcu, wspomniano o kawie, drugi raz o 
kawiarni, w nagrodę jego niebezpieczeń- 
stwa Życia, i zrobionćj oblężonym przy- 
sługi, założonćj, czy można pomijać tę za- 
sługę, a tylko o kawie rozprawiać? Toć 
zapewne i w dzielnym Kilińskim nie bę- 
dziesz widział, tylko prostego szewca, a 
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czyny jego smola szewska oczernisz. Na to 
trzeba bydź Maćkiem, ale nie Maciejem; 
cóż dopiero Polakiem, któremu kazde wspo- 
mnienie zasłużonych ziomków , milém bydź 
powinno! 

V. Zatrzymując się nad słowem: Hrajo- 
pis, nie wiesz, czy Krajopis odpowiada 
wyrazowi: Geografija.  Spojzréj więc 
do Słownika Lindego i sprzeczaj się kiedy 
chcesz z Knapskim, Wyrwiczem, Monito- 
rem Warszawskim i z wielu innymi, którzy 
tego wyrazu używali, a mnie daj pokój. 
Gorąco kapany, nie doczekasz się tego, 
ażebym w Czasopismie, umieścił Hrajopis 
Galicji; możesz się zajać tem dziełem, a 
korzystaj i z wierszów (jak powiadasz ) sta- 
tystyeznych, przypomniawszy sobie, Ze na- 
wet w parlamencie angielskim sławny mo- 
wca Canning, używał wierszów Marona: 
Celsa sedet Aeolus arce. etc. etc. 

VI. Zdania moralne niepodobaja się 
Maciejowi, który przecie na wstępie swoich 
uwag, częstuje nas prawdami wyäsze- 
mi moralnego świata. Żałujemy cię 
mocno, że te zdania tyle cię tylko zajęły, 
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ile grammatyki Mejdingera i For- 
nasarego, tudziez wypisy Gedyke 
na klasse 1. Oj prawdziwie do klassy 
pierwszćj, do klassy początkowych nauk 
odesłać cię trzeba, bo to ci może będzie 

niepojęte co Mickiewicz napisał: 

„Kto mnie zrozumie, ten się uZali 

» I w białe uderzy dłonie, 
„Uroni łezkę i ja uronie, 
„Ale już nie pójdę daléj. 

Poez. Mick. Wilno 1822. 1.100. 
VII. Ballada: Olszyna, może sta- 
nad (jak piszesz) na równi ztem 
wszystkićm, co od najdawniej- 
szych czasów, aż do epoki Xie- 
dza Baki, a za nim Franciszka 
Salezego Dmochowskiego, na- 
pisano rymowana proza. O jak 
trafne porównanie Baki z Dmochowskim! 
Baka, Dmochowski i Milewski (pisarz bal- 
lady) sa sobie równi! Macieju! Macieju! 
nie oczerniaj nowszych lubych wiesczów, 
Ze oni popsuli ci smak do Olszyny. Bal- 
lada ta podobała się wielu, i na żądanie 
ich umiesezona została w Czasopismie , zno- 
wu dla wielu, którzy nie lubią sobie mozolić 
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glowy, nie maja skrzydel, aby gonili za 
bujna wyobraznia po krainach urojenia, 
i przestaja na skromnym opisie ujmujacego 
zdarzenia. 

VIII. Wyimekzziemiaństwa Wir- 
gilego, zyskał pochwałę Pana Macieja, 
dziękuję za nia. Ja to, ja wydawca chu- 
dego Czasopisma, niższością uspo- 
sobień niezdolny odpowiedzieć 
oczekiwaniom wykształconych zagra- 
nicznym krojem czytelników, ośmieliłem się 
tę drobnostkę umieścić. Żałuję atoli 
że P. Macićj obsypany zagranicznymi dzien- 
nikami, nie ma pod ręka Wirgilego. Nie 
upieram ja się wcale, żem wiernie tłóma- 
czył tego mistrza; dałem tylko przekład 
wolny; ale w miejscu tém, gdzie mnie Pan 
Macićj gani, oddałem, jeżeli się nie mylę, 
myśl Marona, który pisze: 

.... et Zephyro putris se gleba resolvit. 


Jeżeli Fawoni nie może orać ziemi, 
— . 2 c + 7. 4 
to i Zefir nie może jéj roztworzyć, albo 
rezolwować. Morze się rozlewa, ale 
może i roztoczyć, kiedy w bałwany 
urośnie, bo bałwany nie łeją się, ale toczą. 


~ 
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Radość nie jest pierwiastkiem, ale wy- 
pływem sczęścia, bo zniesczęścia swe- 
go, nikt się radować nie będzie; musi tedy 
pierwćj bydź sczęście, a potém dopiero ra- 
dość. Niezlękłe stworzenie, czy 
może osłabiać wyobrażenie: męże? nie 
wiem; owszem zdaje mi się, Że niezlękłość 
wśród nawału przeciwności, jest konieczną 
własnościa prawdziwego męża. Wirgili na- 
pisał: durum genus, ale ja nietlöma- 
cząc, tylko wolno przekładając, wolałem 
to przemienić na niezlękłe stworze- 
nie, chociaż dosłownie wziawszy, wypa- 
dało napisać: twarde pokolenie. 

IX. Uwaginad Zabawkami dra- 
matycznemi. Dziwi się Pan Macićj, 
ze nad dziełkiem tak skapém, 
recenzent mógł się takszeroko 
rozpisać. Skąpe jest dziełko: Za b a- 
wki dramatyczne, to prawda, ale 
Tata jego P. Suchorowski, wcale temu nie 
wierzy, gdy w Rozmaitościach lwow. 1852 
Nr. 5. szeroko się o nićm rozpisał, i ko- 
niecznie wmówić pragnie w czytelników, 
żem go nie słusznie ocenił. Odpowiadam 
więc i na zarzuty Pana Suchor..... 
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a) Kiedy ktoś w żółci macza pióro, to 
niedziw że w sprzeczności wpada. Zarzuca 
tedy P. Suchor... dyktatorskie wy- 
rokowanie, a zaraz niżej, zarzuca znowu, 
Ze w zdaniu pisano przez My (z bozéj la- 
ski). KtóryZ to Dyktator pisał się z bozéj 
łaski? Monarchom to tylko przystoi; ja nie 
jestem ani Monarcha ani Dyktatorem. Wy- 
razy w mnogićj liczbie, przekonać były 
powinny, Że nie jedna, ale więcćj osób 
dawały zdanie o Zabawkach drama- 
tycznych, i tak jest w samćj rzeczy. 
Wszyscy zgadzają się na to, że te zabawki 
są pracą niegodna wieku, w którym żyje- 
my, a K. S. podpisał to powszechne zdanie. 

b) Nie trzeba w zapędzie połykać wyra- 
zöw, ale je oddać tak jak sa napisane; po- 
wiedzieliśmy (ja i inni) «Ze ganić by wy- 
« padało (owe mniemane Zabawki), ale 
«nie chcemy bo....dochód przezna- 
«czony na wsparcie biednych, 
«więc przestaniemy na wytknięciu błędów, 
«bo tego obowiazek podniesienia pismienni- 
«ctwa krajowego, koniecznie po nas wy- 
«maga.» Tak napisano w Czasopismie str. 
125, a w tem nie ma Zadnéj sprzeczności; 
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co innego bowiem jest chwalić, co innego 
ganić, a co innego wcale wytykać błędy. 
Jakże ubolewać wypada, Że nasz P. Such... 
zbytnią namiętnością popchnięty, nawet téj 
„e 2 . 
różnicy dostrzedz nie zdołał. 
c) P. Such... koniecznie chce dowodzić, 
że te wiersze są bardzo piękne: 
Znisczyć się nie da Zadnćj mocy ona, 
Lecz bardzićj rośnie, im bardzićj ściśniona, 
Có2.... ty jak widzę nie jesteś wesołą, 
Jakiż to smutek okrył twoje czoło? 


Ty milczysz.... wzdychasz....to dla mnie zagadka 
Zmartwił cię ojciec czy złajała matka? 


Tak mówi kochanek Rzecznik do swojćj 
kochanki; i to ma bydź piękna mowa? 
Któż na to przystanie? Prócz tego zaś w y- 
dawca grammatyki polskićj, powinien 
wiedzieć o tóm, że: ty nie jesteś, ty 
milczysz, są oczywiste germanizmy, bez 
których się obchodzimy, wyrzucając ile 
możności zaimki: ja, ty, on, w czasowaniu. 

d) Posłuchajmy jak Olsza wyłuscza 
swoja sprawę Władysławowi: 

Oto się zdarza sposobność jedyna, 

Mam słuszną córkę, dorosłego syna. 
Radbym , w tych czasach stan rzeczy odmienić : 
Chcę córkę wydać, i syna ożenić. 

Zamiarem mojem, by rzeczy niezwlekać 
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Więc niewypada długo radzić, czekać. 
Proszę Wać Pana, Mości Notarjuszu 
Na jednym, drugim ułożyć arkuszu 
Moje ojcowskie sczere pozwolenie, 

I na zamężcie i na ożenienie. 


Władysław (miesza się). 


Czy to.... natychmiast? 


Olsza. 


Natychmiast bez zwłoki 
Trzeba przyspieszyć nieco pierwsze (?!) kroki 
To najtrudniejsza: gdyż za danem hasłem, 
Ślubne układy pójdą jakby z masłem. 
Nie wiele skóra (?!) kto zwleka i przeczy, 
Dla tego zaraz weż się Pan do rzeczy. 


(Władysław siada i pisze). 


Pytam się tedy, czyli ów Rzecznik, bez 
sczególnego natchnienia, mógł wiedziéé o 
co rzecz idzie? i co ma pisać na jednym 
idrugim arkuszu? «Pozwolenie na za- 
męście i na ożenienie » powiada P. Su.... 
Ale niech mi daruje; czy do zamężcia czy 
do ożenienia, potrzeba naprzód wiedzieć, 
kto za kogo idzie, albo kto z kim się 
żeni, a tego Olsza Władysławowi nie powie- 
dział, wszelako Władysław siada i pisze... 
cóż? Ze Olsza chce córkę wydać.... 
za kogo? isyna ożenić.... ale z kim? 


X 


e) ZPanem Adwokatem, wypada sie ro- 
zmówić po prawniczemu. Naprzód więc, 
gdy nieodpowiada na błędy swoje w godle 
(motto), tudzież na str. 5. 4. 5. 6.i t. d. 
wytknięte, więc je tém samém przyznaje. 
(S. 11. Cod. jud.) po wtóre: Mąż jest glo- 
wa rodziny, nie zaś dwoje jedno albo 
jedno dwoje. ($. 91. Cod. civ. univ.) 
potrzecie: nie wierność i miłość zla- 
czajaswe sprzęża...bojakietosprzę- 
ża?! Zkad to słowo wzięte? Nie ma go 
w kodexie, nie ma w przysiędze ślubnćj, 
ale tu i tam, jest mowa o posłuszeństwie 
żony, o którém P. Su. . . . z H. 02. Cod. civ, 
univ. dowiedzićć się był powinien. 

f) Womylkach druku na końcu dzielka 
umiesczonych, nie ma wytkniętego dóm, 
uwielbać i t. d. więc słusznie w recen- 
zji wytknięte zostały, tóm bardzićj że Pan 
Su.... wydawca grammatyki polskićj, 
chce narzucać i pisownię i wyrazy nowe, 
więc nie wiadomo, czyli te są drukarskie, 
lub jego własne omyłki. 

g) Niezrozumiał mnie P. Su... bo ja nie 
powstaję przeciwko słowom polskim, jakie- 
mi są: względy, kędy, wady, ślady, i t. p. 
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ale wytykam rymy niezgrabnie ukute, ja- 
kimi sa: 


Oto Pan Rzecznik wdomu naszym gości 

Pokornie padam do nóg Jegomości. 

Jakieś mi sprawy mają być zlecone. 

Przyjmę z ochotą i załatwię one 

To najtrudniejsza: gdyż za danćm hasłem 

Ślubne układy pójdą jak by z masłem. 
IŁAWA. ns Td: 


Takich rymów nie używał pewnie Trę- 
bęcki, ani Krasicki, i nieużywa Mi- 
ckiewicz; takie rymy ledwo w Bace 
albo w Kantyczkach miejsce mieć moga, a 
jednak takie rymy, zapelniaja całą prawie 
komedję P. Su... bo te któreśmy wytknę- 
li, nie w całóm dzielku wyszukane, ale 
w jednéj sprawie (e) na jednéj prawie 
stronie się znajdują. 

h) P. Su.... obstając za ramotą swoja, 
pod namionem(?!) Prawo Litewskie, 
koniecznie chce wmówić, że całusek jest 
to samo, co gwałt i odwołuje się do Cza- 
ckiego o litew. i pol. praw. Tomu III. (trze- 
ciego) str. 127. Brzydka pomyłka! bo Cza- 
ckiego dzieło, ma tylko dwa,nie zaś trzy 
tomy. Niezgrabne przeistoczenie gwałtu na 
calusek! bo gwałt prawdziwy, nie może 


57 
bydź przedmiotem komedji. Moralność ska- 
Zona! gdy sędzia gwałcicielów nie karze 
według prawa, dlatego, Że jeden jest jego 
Synem, drugi Syna służącym. «Gwałt ko- 
« bićty (pisze Czacki ) jest gwałtem jéj woli, 
«wzruszeniem spokojności domowego spo- 
«łeczeństwa, nakoniec skażeniem obycza- 
«jów. Występek takiego rodzaju, zawsze 
«należał do celniejszych zbrodni.» I taka 
zbrodnię wystawia P. Such... w komedji? 
Piękna moralność | , 

i) K. S. nie wdarł się na krytyka; 
I.. S. nie prosił o to, ale wezwany z ustronia 
na zasczytny stopień, w którym zostaje, 
obowiązany jest ustawą s. p. Ossoliń- 
skiego, przez N. Pana łaskawie potwier- 
dzoną, do wydawania wiadomości o dzie- 
łach uczonych; K. S. położył zasługi: 

í 


Qui didicit patriae quid debeat et quid amicis 
Quo sit amore parens, quo frater amandus et hospes. 


K. S. wierny swemu powołaniu nie po- 
wstaje, jak się Panu Such.... przyśniło, 
na stan Adwokatów, i owszem broni, nie 
tylko ten szanowny stan, ale i całe pismien- 
nictwo polskie, przeciwko prostym wier- 
szokletom! 
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k) Zacny P. Such. . .. napisał grammaty- 
ke, ale Zadne Towarzystwo nie przyznalo 
jéj dotąd wieńca; niech więc wybaczy, gdy 
jego pisowni nie biję czołem. Niech raczy 
jednak przyjąć dobra radę, żeby choć kilka 
chwil na poznanie obyczajności poświęcił, 
i nie zadawał Panu T. D. nieznajomości 
abecadła dla tego, że w obcém nazwisku 
Haquet, umieścił q. albo mnie, że wzo- 
rem Kopezynskiego używam jednćj głoski x. 
zamiast dwóch ks. Zacny P. Su.... niech 
się przejdzie do Drukarni, i uczy tam ze- 
cera zgłoskowania, bo ja jego nauki już 
nie potrzebuję; Zacny P. Suchor.... niech 
niewtrąca niedorzecznego przypadkowania 
wzrosły męże zamiast wzrośli męże, 
bo wzrosły oznacza rodzaj żeński lub ni- 
jaki, tudzież imiona Zwierzece; do czego 
męże wcale nie należa. Zacny P. Su.... 
niech więc nie plecie dubów, które mnie 
bez dowodu przypisuje, a lepićj niech po- 
każe dzieło, w którém wyczytał smalone 
duby. 

A Man without Reason, is a Beast in Stason. 

1) P. Such.... niech nie przypisuje po- 
myłek obcych, wydawcy Czasopisma. Bal- 


~ 
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lada: Olszyna, nie jest moją, wszak 
w przypisku na stron. 115. dałem to po- 
znać, a teraz oddaję, Ze jest J. Milewskie- 
go, którego uczyć prawideł przecinkowania, 
albo rymowania, jak nie mam prawa, tak 
i niewidze potrzeby; bo jego ballada acz 
krótka, lepsza jest od całéj komedji Pana 
Suchorowskiego. Do przekładu ziemiaństwa 
przyznaję się; nie mam go za doskonałe, 
dla tego dałem napis: Przekład wolny. 
O wartości jego sądzić moga mistrzowie, 
nie wierszoklety, którzy nawet czytać do- 
brze niechcą, lub nieumieja, gdy zamiast 
hebdy, koniecznie i to po dwa razy, czy- 
taja i dada hedby. Wyraz ów jest dobry, 
od niego pochodzą rodziny Heb dow i Heb- 
dowskich, klasztor hebdowski i t. d. 
równie lepsze słowa: karcz y é (karczować) 
krzywaki (krzywki albo krzywulce) niżeli 
niezręcznie przez P. Su.. .. ukute: sprze- 
za, grzymoli, skartam i t. d. których 
nikt nie rozumie. 

Wytlómaczywszy sie tym sposobem z za- 
rzutów P. Su.... muszę prosić łaskawych 
czytelników, o darowanie mi wielkićj winy, 
kiedy umiesczajac w Czasopismie Zdanie 
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o Zabawkach dramatycznych Pana 
Su.... nietylko przestapilem wolę s. p. 
J. M. Ossolinskiego, który nakazal wyda- 
wać: «Wiadomości o dziełach uczonych», 
ale nadto pominałem przepis Stanisława Po- 
tockiego: «że te jedynie dzieła godnemi sa 
«krytyki, które zasluguja na pochwałę; bo 
«nie przywięzuje się ona do nikczemności, 
«lecz sięga tego, co wydoskonalonćm bydź 
«może.» (Rozprawa o krytyce w Roczniku 
Tow. Prz. Nauk IX. 101.) Zabawki drama- 
tyczne zaś P. Su. ..., nie moga wcale należeć 
do dzieł uczonych, nie zasługuja na po- 
chwałę, i nie moga bydź wydoskonalone. 

Niechże P. Macićj osadzi, jakich tu ma- 
my pisarzów, i czyli możemy 'przyjać ogól- 
ne twierdzenia jego: że nie zostajemy 
ina krok za cywilizacja Niemiec, 
Francji i Anglji, Ze nie żyjemy 
w epoce wskrzeszenia nauk, i t. d. 
Pogodźmyż sie P. Macieju! Chętnie ci daję 
rekę do zgody. Nie szermuj z wydawca 
Czasopisma, który wiele przeciwności po- 
konywać musi; wszak chwalisz wszystko, co 
K. S. podpisał. Chęci jego sa najlepsze, ale 
skutki nie zawsze chęciom dopisuja. Nie 
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żądaj od jednéj osoby, ażeby ta sama je- 
dna; bez pomocy, co miesiąc arcydzieła 
wydawała, któreby wszystkim czytelnikom 
zarówno podobać się mogły. Mamy ro- 
zmaite umysły w publiczności, rozmaicie 
więc pisać potrzeba. Jeden chce tego, 
drugi owego; wszystko wszystkim podo- 
bać się nie może, a o gustach dyspu- 
tować się nie godzi, mawiał Pan Pod- 
stoli. Wreszcie, sadz jak chcesz o duchu 
Czasopisma, ja tylko powtórzę, co Mickie- 
wiez napisał: 


Przybiegła zgraja, gdzie starzec siedział, 
Co to jest wszyscy pytają, 
On nic nie wiedział, może i wiedział, 
Ale nie mówił przed zgraja. 
Poez. Mick. I. 116. 


III. 


WYJATER 


z dzieła $. p. Franciszka Siarczyńskiego, 
POD NAPISEM: 
OBRAZ WIEKU PANOWANIA ZYGMUNTA III. 


w rękopismie zostajacego. 


NAW ACT 


Sztuka dramatyczna, lubo jescze w wie- 
ku Zygmunta III. z dzieciństwa u nas nie 
wyszła, znaczny jednak wzrost wzięła. 
Naśladowanie od Włochów, a sczególnićj 
w wielkim poście dawane, męki Pańskićj 
widowiska, bardzo jescze wielu pobożnych 
widzów bawiły (1). Towarzystwa grających 


(1) Pątnictwa czyli pielgrzymstwa, wprowadziły do nas 
naprzód widowiska pobożne. Wracający z wędrówek od 
ziemi s. z Rzymu, z Kompostelli, Loretu, nucili pieśni o 
cudach świętych, o dziwach, które widzieli, o dziejach 
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osoby Chrystusów, Judaszöw, Kaifaszów , 
Apostołów , przechodziły z miast do wsiów, 
i tam na wystawionych teatrach popisywały 
się z sztuka swoja, i wyłudzały z widzów 
pieniadze. Takowe widowiska wyprawiali 
mnichy w klasztorach, nauczyciele przez 
Zaköw swoich, plebani z organistami swymi 
przy farach. A widząc, ile ta popłaca za- 
bawa, miano na mięsopusty maszkarne ko- 
medje, na święta celniejsze dramata i śpie- 
wy, na wesela widowiska godowe, a na 
wielki tydzień o męce Pańskićj djalogi. A- 
żeby zaś i te bawiły, bo zawsze więcćj sie 
śmiać , niż płakać lubiono, przeplataly wy- 
tchnieniaintermedia zwane, które im 


męki Zbawiciela, o żywocie Marji Panny, o męczennikach 
it. p. Mieszali do tego baśnie i śmieszności, i lud prosty 
bawili. Zbierały się gromady pielgrzymów i pątników (tak 
zwano pobożne włóczęgi), po miastach i miasteczkach , a 
śpiewając przegrywali na kobzie. Płascze ich i kapelusze 
okryte skorupami płazów, obrazkami świętych, różniły 
ich strój od innych. Wystawiano im podniesione miejsca 
na rynkach i cmentarzach kościelnych; do śpiewów przy- 
dane migi, udawanie osób, rozmowy, utworzyły coś po- 
dobnego do sztuki teatralnćj. Takie to jćj początki. Kto 
przeczyta dzieło Ludwika Choquet, wydane w Paryżu 
1541. znajdzie, Że sztuka ta, nie lepsza bye w tym wieku 
we Francji, jak u nas. 
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bardziej niedorzeczne, tém śmieszniejsze 
były. Wmieszane głupstwa były powodem, 
Ze granie takowych o męce Pańskiej djalo- 
gów, w dyecezji krakowskiej r. 1605 przez 
Bernarda Maciejowskiego Biskupa, zakazane 
zostaly. Lepiej się udawały wprowadzone 
do szkół od Jezuitów djalogi, które miane 
były za najwyborniejsze widowiska. Wy- 
stawiano w nich i poważne, jakie sa: Ofia- 
ra Abrahama, bitwa Goljata z Da- 
widem, mocowanie się ze lwem 
Samsona, zdobycie Troi, uratowa- 
nie Anchizesa, it. d. i śmieszne: Fur- 
fantów, kuglarzów, Satyrów, piel- 
grzymów, kupców, i t. d. sceny (2). 


(2) Bachanalia, czyli djalogi z intermediami repre- 
zentowane na teatrach szkolnych, w jedno op us zebrane 
r. 1640. Mimo tego, iż w tych prostych rozmowach, ani 
śladu znajomości przepisów sztuki dramatycznej nie ujżrysz, 
mimo wielu wad, obrażających przyzwoitości prawidła, 
smak dobry, a często i zdrowy rozsądek, dążą jednak do 
tegoż, co i nasze dziś dramata, zamiaru: $mieszac popra- 
wiać obyczaje. Djalog Guślarze, wyszydza zabobony, 
gusła i czary, i ich niegodziwość podług nauki rozumu i 
wiary wystawia. W innym, Albert Rotmistrz, ludzi woj- 
skowych wyuzdana swawolę karci, it. d. Do rodzaju wi- 
dowisk należały i te, które w gody, zapusty, przebierane 
Żaki w dziwaczne stroje, wyprawiali, itak po domach zna- 
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Gdy po wzięciu Smoleńska, przybył Zy- 
gmunt III. do Wilna, wyprawili mu wido- 
wisko Jezuici, które opanowania miasta tego 
od wojsk polskich, obraz wystawiało (3). 
Jan Borawski, w trzech sprawach sztuki za 
dramatyczną mianej, diabłów na teatr wpro- 
wadził; lecz wprzód we Włoszech na flo- 
renckim teatrze, grajacych diabłów widzia- 
no. Tak w dramacie: Wybawienie Ru- 
giera zwyspy Alcyny, wyprawionym 
we Florencji, za bytności Królewicza Wła- 
dysława, a przełożonym po polsku przez 
Stan. Jagodyńskiego r. 1628. diably nawet 
śpiewają. Nie z rzeczy, ale z napisu ma tu 
miejsce: komedja rybałtowska r. 1024 
wydana, w któréj z rycerzy junaków szydzi. 
Wieniwskiego komedja: Cudowne wese- 


czniejszych miesczan i panów w Krakowie chodzili, grając 
swoje komedje. Należał i Cząber babski, w tłusty 
czwartek, gdy przekupki krakowskie obrawszy między soba 
Marszałkowę , różne tańce 2 $piewami po mieście toczyły, 
a pochwyciwszy bezżennego młodzieńca, w wieniec go gro- 
chowy stroiły , przywiązywały mu kloc straganny , i przy- 
muszały go tańczyć z kądzielą i motowidłem i t. d. 

(3) A meridie drammaticum Smolenscianae 
expugnationis; ab eisdem sociis plaudenti 
populo editum Simulachrum. Rostowskistr. 240. 
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le, ezyli Hymeneusz czarodziejski, 
pelna bezrozumnych bredni, ledwieby dzis 
dzieci zabawić zdołała. Nieznane jest dram- 
ma wymienione przez Hnapskiego o Józe- 
fie Patrjarsze, mowa mieszaną pisane, 
ale Pentesylea pierwotworna tragedja 
Szymonowicza, Daphnis i Paskwalina 
nadobna, naśladowana zobcych języków 
przez Twardowskiego, już cokolwiek te sztu- 
kę podnoszą. Nie wyrażają dziejopisy , co to 
były za komedje, które na weselu Zygmun- 
ta III. z Arcyxiężniczkami austrjackiemi, An- 
ną i Konstancja u dworu grane były. Hei- 
denstein pisze, iz ta komedja, która Niemo- 
jewski wtedy wyprawiał, Labirynt napis 
miała. Wszakże wzmianki tylko niedokładne 
mamy, że na dworze Zygmunta III. sztuki 
dramatyczne po łacinie , włosku i niemiecku 
niekiedy wyprawiano. 

Byli i wmowie wolnej znakomici pisarze, 
pięknych nauk miłośnicy, i biegli w sprawach 
rządu państw doradzcy. Na tych czele po- 
łożyłbym Görnickiego Łukasza, lecz ten tyl- 
ko końcem swego życia, panowania Zygmun- 
ta III. dosiagnal. Właściwie sława nauki i 
pism jego, rządy Zygmunta Augusta i Stefana 


47 


zasczyca (4). Dluzej temu panowaniu zna- 
komita stawa Jana Zamojskiego przyswiecala. 
Ten, jako mąż prawdziwie uczony, niepo- 
spolity krasomowca, opiekun nauk, założy- 
ciel Akademji , celne tu miejsce trzymać, słu- 
szne ma prawo. Dobrze się tćż w tym ro- 
dzaju zasłużyli naukom niespracowani: Sta- 
rowolski Szymon, Warszewicki Krzysztof, 
Chwalkowski, Petrycy, Grodziecki, Ciesiel- 
ski, Piskorzewski, Mościcki , Porzecki i inni. 

Możnaby tu domieścić bezimienne pisma 
i różnorodne zbiory; (5) ale ciag przedsie- 
wzięcia, wzywa mnie do wymienienia tłó- 
maczów, którzy przekładem w ojczystćj 


(4) Zdaje się, iz Łukasz Górnicki, Starosta tykociński , 
i wasylkowski, około roku 1591. Żyć przestał. Z Broniew- 
skiej Chorążanki przemyskiej, miał dwóch synów, z któ- 
rych Łukasz także, Proboscz warmiński , wydawcą był dzieł 
ojca swego. Pisma jego które do tego wieku należą, są: 
Rozmowa Polaka z Włochem o prawie, o obyczajach pol- 
skich podczas elekcji Zygmunta III. pod imieniem Piotra 
Suskiego. Daemon Socratis, czyli rozmowa złodzieja 
z diabłem r. 1593. it. d. 

(5) Naprzykład : Przemowy weselne i pogrzebne z wielką 
pilnością złożone, i każdemu politykowi potrzebne bardzo 
i pożyteczne r. 1625. Thesaurus conscribenda- 
rum et contexendarum epistolarum, novus 
et utilissimus, ex variis optimisque autho- 
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mowie, wzorowych pisarzów łacińskich i 
greckich , pismiennictwo polskie wzbogacili. 
Szacowne takowe tłómaczenia, wyszłe w 
wieku Zygmunta III. mamy: Cycerona o 
starości, przez Budnego Bieniasza; tegoż 
o przyjaźni, przez Maczulskiego Andrze- 
ja, Raja Juljusza Cezara o wojnie 
francuzkiej, i Kwintusa Kurcjusza o 
dziejach Alexandra W. Obie xięgi przez War- 
gockiego Andrzeja, po polska oddane. Tejże 
ręki jest: Walery Maxym, a niepewnej: 
Historja rzymska Justyna. Przekład Sene- 
ki o dobrodziejstwach, Górnickiemu 
Łukaszowi; Juljusza Frontyna, Ciele- 
ckiemu Jakubowi; Arystotelesa xiag filo- 
zoficznych , Petrycemu Sebastjanowi; B o e- 
cjusza o pociesze utrapionych , Zedzianow- 
skiemu; Lipsjusza o stałości, Piotrowi- 
czowi Januszowi winniśmy. Przekład dzie- 
jów rzymskich Liwjusza, przez Pawła 
Sapiehę w rękopismie pozostał (6). Z gre- 


ribus desumptus opera Joannis Buchleri a 
Gladbach. Cracoviae 1619. Orator Peripa- 
theticus per varia hactenus regum, et sa- 
crae prophanaeque purpurae atriavaria oc- 
casione hospes. i t. d. 

(6) Olszewski Jakób w kazaniu pogreebném. 
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ckiego zaś: Wiersz Homera Batrachomio- 
machia, Zaborowski Paweł; Heliodora, 
Warszewicki Stanisław; niektóre Jdylle 
Moschusa, Zimorowicz Szymon, nieco z 
sielanek Teokryta Szymonowicz , zpolsczyli. 
Poetów łacińskich przybrali w rym polski: 
Horacego, Petrycy Sebastjan; Wirgile- 
go Eneide, Kochanowski Andrzej; o zie- 
miaństwie, Otfinowski, Owidjusza meta- 
morfozy, tenże Otfinowski i Żebrowski; 
Tymonadjalog zLucjana, Daniecki Jan; 
a włoskiego Torkwata Tassa, Piotr Ho- 
chanowski. Któżby poslednich pisarzów prze- 
kłady z rozmaitych języków wyliczył. Nie 
wszystkie pewnie pierwotworom swym (7) 
wyrównać moga, ale wielu obok nich sta- 


(7) Obfity nasz język w inne wyrazy, nie zapomogł się 
jescze w te, które do wyobrażenia doskonałości sztuk na- 
leżą. Brakuje nam wyrazów na oddanie znaczenia słów, 
których dotąd pożyczać musiemy: Oryginał, kopia, 
autograf, fac simile, chef d’oeuvre, orygi- 
nalność, oryginalny i t. d. Nikt nie ma prawa, narzu- 
cać nowych wyrazów, ale każdemu je wolno podawać i 
radzić. Tćj wolności używam. Nie moZnazby oddać tych 
wyrazów ojczystemi? Oryginał pierwotwor, kopia 
przetwor, authograf własnotwor, fac simile ró- 
wnotwor, chef d'oeuvre wytwor, oryginalność pier- 


— 
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neli, lub sie ku nim dobrze zblizyli. Potrze- 
ba zaś, abym wspomniał o dziełach , które 
pod ogół filozofji i umiejętności podciagnio- 
ne, zasczyt wiekowi Zygmunta III przyno- 
szą. Występuja tu: Burski Adam, Sędziwoj 
Michał, Mościcki Mikołaj , Samuel z Lublina 
i t. d. a jeżeli wiek Zygmunta I. mógł sie 
chlubié Brudzewskim; ma prawo wiek Zy- 
gmunta III. sczycić się Janem Brożkiem. 
Poprawa Kalendarza przez Grzegorza XII. 
Papieża, w tym czasie przywiedziona do 
skutku, powód do pism różnych dała. Pi- 
sali zaś: Brożek, Latosz, Rościszewski, Ze- 
browski, Sakowicz, za 1 przeciw poprawie. 
Smak, jaki ten wiek mial w astrologji, 
wiele do wzrostu prawdziwéj astronomji po- 
magal. Chcac dać jaka podstawę wrózbom 


wotworność, oryginalny pierwotworn y. Zrodto- 
słow jest prawdziwie polski: Twör; zkad tworzyć, 
tworca, tworzydło, czyli forma, i t. d. Może za- 
stanawiać lub odstręczać by kogo mogło, podobieństwo 
do wyrazu otwór, przetwor; ale tych początek jest 
od zatraconych starych wyrazów: wier, wór, z których 
pochodzą: odwierać lub otwierać, drzwi zawie- 
rać, it. d. Uczony Bentkowski, chef d’oeuvre od- 
dał wyrazem, głównotwor. 
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blednéj nauki gwiazdarskiej, szukano jej 
^w obiegu własności i związku ciał niebie- 
skich; przenosiła inne w tćj nauce szkoła 
krakowska. Zdanie to, ma za sobą poważne 
świadectwo i przyznanie, uczonego Jana 
Śniadeckiego (8). Akademja krakowska , mó- 
wi on, zasczyca się wielo sławnymi uczo- 
nymi mężami, najbardzićj jednak kwitnie 
nauka astronomji, i w całych Niemczech sła- 
wniejszéj nie ma. Toż potwierdza Jan z Sto- 
bnicy wr. 1512, zowiac ja szkoła sławną, 
przez umiejętności matematyczne, między 
któremi astrologję zawsze liczono. Owszem 
zdaniem Schwartnera, akademja krakowska 
nad wszystkie inne w tym wieku, nauka a- 
stronomji słynęła (9). Uczęsczali kwoli nićj 
cudzoziemscy uczniowie, udawały się poroz- 
strzygnienie w sporach wątpliwych akademje 


(8) Z Chroniki Hartmana Schedela wyszłćj w roku 1495. 
którą przywodzi. 

(9) Sczególnie tego wieku w a'iademji krakowskićj , astro- 
logja i astronomja kwitnęły , i więcćj niżeli w innych kra- 
jach. Dla tego do dziś dzień, kalendarze krakowskie wię- 
céj są powaZane w Węgrzech, niżeli inne zagraniczne. Wiele 
młodzieży węgierskićj w Krakowie się uczyło , i mieli swój 
dom oddzielny , który się bursą węgierską nazywał. Sta- 
tist. des Kön. Ungern v. Schwartner 
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obce, a Rykcjusz znamienity astronom wlo- 
ski, chciał bydź obecnie téj sławy świadkiem. 

Za wielkich astrologów miani byli w tym 
czasie: Latosz, Rogalski, Herka z Iturzelowa, 
Wojciech z Krainy, Jan z Płońska, Mikołaj 
zSzadka, Bernath z Krakowa i inni. Zjawie- 
nie się w tychże latach komet, a sczególnićj 
r. 159611618, tudzież całkowite zaćmienie 
słońca, a podwójne xiezyca r. 1508 i inne 
1605 przypadłe, zapaliły głowy astrologi- 
cznym wnioskom i wróżbom ruch dały. Ho- 
mety uważane zawsze jako wielkich zdarzeń, 
a powszechnie niesczęśliwych, poprzednie 
oznaki, jako gniewu Bożego znamiona, dały 
powód do wielu pism, które komet i zaćmień 
wykladaly urojone znaczenia (10). Astrolo- 
gom przyznawano wyłacznie umiejętność 


(10) Takie były: Obwiesczenie znacznych niektórych 
na świecie ninićjszym przypadków, złączenie dwóch płanet 
górnych złych, Saturnusa z Marsem w znamieniu niebie- 
skićm : panna roku 1596. przez Bernatha z Krakowa. Po- 
gnosticon solis et lunae ecclipsium, i obwic- 
sczenie skutków z trojga zaćmienia: dwóch miesiąca, a 
słońca jednego, które 1598. przypadają, przez Jana Mu- 
zonjusza. Kometa, to jest pogróżka znieba, na postrach 
i upomnienie ludzkie, przez X. Mat. Bembusa roku 1018. 
Dissertatio de Cometaastrophili. Cracoviae 
1619. Kometa z przestrogi niebios r. 1018. w niedzwiadku 
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zgadywania przyszlosci z obrotu cial niebie- 
skich; naznaczania na każdy rok panującego 
planete, stanowiącego o czasie, urodzajach 
i zdrowiu, o pokoju i wojnie, o pomyślnych 
lub niepomyślnych skutkach czynów ludz- 
kich. Astrologowie tylko zdolni byli, pra- 
wdziwe i trafne kalendarze układać. Umie- 
jętność tę kalendarska posiadala akademja 
krakowska. Słynęły więc nietylko w Polsce, 
ale w Węgrzech, Czechach, Szlasku i Niem- 
cach kalendarze krakowskie. Przepowiedze- 
nia jéj, za najpewnićjsze poczytane były. 
Obowiązkiem nawet było profesora astro- 
logji w kollegjum wiekszem, z wróżbami dni 
niesczesliwych, czyli feralnych i klimakte- 
rycznych , z wypisaniem dni pogodnych, lub 
slotnych, czasów zdrowych, lub niezdro- 


zodjacznym , z skutkami pilnie uważanymi Andrzeja Zedzia- 
nowskiego , nauk wyzwol. i filoz. Doktora w Krakowie 1619. 
Prognosticon,albo przestroga walnych i celnych przygod 
i przypadków , które mają przyjść na wszystek lud, pospo- 
licie z nauki gwiazd i biegów niebieskich, na 6 lat poto- 
mnych uczyniona, przez Tomasza Rogaljusza , czyli Rogalę 
filo. Doktora, w Krakowie 1595. Dekret albo wyrok astro- 
logji o zaćmieniach zwierciadeł niebieskich: które się po- 
jawiły r. 1605. z przykładem skutków przeszłych , za takićm 
zaćmieniem, przez Bernatha z Krakowa, nauk wyzwolon. 
i filoz. Doktora 1605. 
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wych i z przesirogami na wszelkie przypa- 
dki ludzkie, jak się względem nich zacho- 
wać należy, kalendarze na rok każdy wy- 
dawać. Już na początku wieku XVI. Mikołaj 
z Toliskowa, pisał i wydawał kalendarze w 
Krakowie, których nikt nawet gdzie indzićj 
w Polsce wydawać nie ważył się. Nosily 
niegdyś te kalendarze napis: Judicium, 
to jest: sad lub wyrok. Bo w rzeczy samćj, 
o przyszłości czasów i zdarzeń sadzily, i 
z pewnością niejaka mamiaca łatwowiernych 
wyrok dawały. Przydawano do kalendarzów 
wiersze łacińskie, Cisioianus zwane, po 
dwa na każdy miesiąc, niemające żadnego 
znaczenia, ale złożone z zgłosek, od których 
się imiona świętych, na dzień każdy mie- 
siaca przypadających, zaczynały, a których 
wierszów dzieci w szkołach mniéjszych , jako 
rzeczy bardzo ważnćj i potrzebnćj, na pa- 
mięć się uczyły; aby mogły wiedzieć, jakie 
święto dnia którego kościoł obchodzi. Na- 
przykład: na miesiąc Styczeń, Ci. sio. Ja. 
nus. E. pi. si. bi. ven. di. cat. oc. Fe. 
li. Mar. an. Każda zgłoska zaczynając imie 
święta, ma je przywodzić pamięci. Jlez to 
próznego mozołu? 
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Zadna nauka pod panowaniem Zygmunta 
III. nie zrobila tak znamienitego postepu, 
jak nauka lekarska, a która przed dwoma 
wiekami, ledwie za umiejętność, potrzebu- 
jaca uczenia się, poczytana była. Choroby 
miano za sprawę mocy diabelskićj, za sku- 
tek uroku i zadania złych ludzi, leczono więc 
je modlami, żegnaniem i gusłami; albo idac 
za nauką arabskich lekarzy , pierwszą przy- 
czynę chorób panujących i morowćj zarazy, 
zakładali w własnościach gwiazd, w ich po- 
łożeniu, biegu, stykaniu się, a poslednia 
dopiero w ciałach ludzkich, zgniłościach, 
oddechach , wilgociach i pokarmach. U po- 
przednich Królów xięża (11), astrologowie, 
kuglarze, a nawet i czarownice, zastępy- 
„wali mićjsce lekarzy. Komuz niewiadomo, 


(11) Nietylko xieza nadwornymi lekarzami królów pol- 
skich bywali, jako to: Macićj z Miechowa, kanonik kra- 
kowski u Zygmunta I. Wacław , kanonik płocki u Zygmunta 
Augusta; Piotr Poznańczyk, kanonik krakowski i wileński 
u Stefana, it. d. ale nawet, lubo prawa krajowe samćj tylko 
szlachcie, mieścić się w kapitułach pozwalają, doktorowie 
jednak nauki lekarskićj, choć nie szlachta, z mocy i po- 
dług liczby uposażeń sczególnych , do kapituł katedralnych 
przypusczani byli. Lekarze królewscy pisali się: Doctor 
et Phisicus Regius. 
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że Kazimierza IV. chorującego na niemoc 
czerwona, Bernardyn grubym chlebem, i 
pieczonemi gruszkami leczył; że Alexandra 
Króla, matacz Baliński, zwany Sotnia, (iż 
po sto dukatów nad para zioł mocnych trzy- 
mał ), stara małmazja poił, aż duszę wyzio- 
nal; że August, wśród zażegnywań baby 
ruskićj, i zioł kurzenia ducha oddał? Pó- 
źnićj już Joachim Possel, na wypędzenie 
cholery hipokondrycznéj , panującćj r. 1616. 
przykładaniem jaskułek uzdrawiał (12). Bar- 
told sławny lekarz w Rakowie, z powieszo- 
nego tam młodzieńca Krausa, r. 1620 zro- 
bił mumię, wiela maściami zaprawiona (15), 
którćj sczęśliwych skutków w leczeniu wsze- 
lakich chorób doświadczał, i póki ja miał, 
za znakomitego i sczęśliwego lekarza ucho- 
dził. Walenty z Lublina, ostrożne używanie 


(12) Hist. Possel. MS. str. 732. 

(15) Barthold medicus Racoviensis, ex ca- 
davere juvenis dicti Crause in patibulo su- 
spensi, confecit Pissasphaltum, quo feli- 
citer ad varii generis propulsandos morbos 
usus est, ita, ut quamdiu illud habuerit, fe- 
lix et praeclarus medicus haberetur. Lub. 
Histor. refor. Pol. p. 250. 
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mumji wswych przepisach przeciw niemo- 
Zności w małżeństwie zalecał (14). Lecz już 
za Zygmunta III. z tych balamuctw i prze- 
sadów, wybijała się sztuka lekarska. Poda- 
wali jéj prawidła uczeni, przekonywali o 
potrzebie wielu wiadomości do jćj sprawo- 
wania, watpliwości oświecali w umiejętnych 
rozprawach, opisywali choroby i właściwe 
im leki. Uczniowie téj nauki, wychodzac 
z Akademji krakowskićj , udawali sie pospo- 
licie do Padwy, Bononji, Paryża, Strazbur- 
ga, it.p. i otrzymawszy stopień doktora, 
z zasczytem i z plonem wiadomości , do kraju 
wracali. Miała akademja krakowska i z téj 
nauki wielką zaletę, i nie tylko Polacy, ale 
Niemcy, Czesi i Wegrzyni (15), do jej tu 


(14) Dzieło jego: De impotentia, et de causis 
ineptiae ad statum matrimonii, wyszło r. 1545, 
w przepisach obszernych na uleczenie niemożności, uży- 
wanie z największą ostrożnością, oznaczonych cząstek mu- 
mji prawdziwćj radzi. 

(15) Owszem, szli Polacy lekarze do Węgier i tam los 
świetny robili. Poważano tam bowiem ten rodzaj ludzi 
tak dalece, iż lekarzów w Węgrzech czczono imieniem 
Excellencji, czyli Jaśnie Wielmożnych , aż do czasów 
Marji Teressy, to jest do r. 1750. Schwartner Sta- 
tist. str. 80. 


8 


58 

stuchania przybywali. Najpierwsi u dworu 
lekarze, Sebastjan Sleczkowski, Krzysztof 
Sapelski, Stanisław Dybowicki, Polacy byli. 
Lubo Falimierza, Spiczyńskiego, i Marcina 
Siennika zielniki, panowanie Zygmunta na- 
szego poprzedziły , jednak wiek jego wzniosł 
się nad nich wyzéj. Żył wnim Marcin z 
Urzędowa, Jana Tarnowskiego lekarz do- 
mowy, który zielnik polski ułożył, wytło- 
czony w Krakowie 1505, wyszedł zaś po 
śmierci pisarza, za staraniem Firlewicza, 
choć inni mniemaja, że pierwsze wydanie 
dawnićj poprzedziło. Drugi jest Szymon 
Syreński, pospolicie Sirennius zwany, 
nauczyciel sztuki lekarskićj w akademji kra- 
kowskićj. Jego dzieło wielkie: O przyro- 
dzeniu i użyciu zioł w Krakowie 1015. 
wybite było, także, gdy już Syreński nie 
żył. Do wydania tego, przyłożył się Ga- 
brjel Joannicki, nauczyciel sztuki lekarskićj 
przy akademji krakowskićj, staraniem, a 
naldadem Anna Królewna, siostra Zygmunta 
króla, która własnemi rękami z roślin zbie- 
ranych, zielnik złożyła, i ten długo zacho- 
wywany był w xięgozbiorze nieswizskim,, 
Xiazat Radziwiłłów. 
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Lubo to dzielo, za najdoskonalsze uzna- 
nem bydź nie może, owszem wiele ma błę- 
dów w rzeczach i zdaniach, jednak nad 
krajowe i nad obce dawne, najlepsze by- 
ło (16). Winienem dla chwały wieku tego 
i Janowi Jonstonowi spolaczałemu Szkotowi, 
tu dać miéjsce, ile, iz celnićjsze jego pismo: 
Thaumatographia naturalis, za Zy- 
cia jescze Zygmunta wydane zostało. Wart 
ze wszech miar tu bydź wspomnianym, 
Petrycy Sebastjan, Oczko Wojciech, Sixtus 
Erazm, Grutinius Andrzćj, Umiastowski 
Piotr, it.d. z pism swych lekarskich sławni. 


(16) Ob. Janociana T. II. str. 257. Za cóż w naszym 
wieku, który z większych zasług w naukach nad dawne 
się chlubi, nie przedsieweżmie kto ten szacowny zbior 
roślin oczyścić, poprawić, dopełnić? Szukamy i pragnie- 
my chwały, ale bez pracy. 


Ivy, 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 


O DZIEŁACH. POLSKICH. 


Nie tylko sam Alexander Bronikow- 
ski, w historycznych za granicą i po nie- 
miecku pisanych romansach, wystawia różne 
okresy dziejów polskich; i wewnatrz kraju 
wychodza podobne dzieła w niemałćj licz- 
bie. Takie leży przed nami, pod napisem: 
Władysław Łokietek czyli Polska 
w 15 wieku. Warszawa 5. części 1828. 

Napis ów czyli tytuł, na którym się dzie- 
łacz (autor) tylko poczatkowemi głoskami 
F. W. (1) podpisał, już wykazuje treść ro- 
mansu. Około czynnego, w boju sczęśli- 


wego, w domu madrego Króla Władysława, 


(1) Franciszek Wężyk. 
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stoi szereg obrazów dziejowych, które ów- 
czesność na obecność przemieniają. Z tych 
obrazów przytaczamy , w niemieckim wier- 
nym przekładzie jeden zarys, który przed- 
stawia dawne turnieje (2). 

«Ledwie się msza uroczysta skończyła; 
«ledwie ucichły pobożne kapłanów pienia, 
«iuż wszyscy znieprzeliczonym tłumem lu- 
«du na podwórza zamkowe spieszyli. » 

« Za skrzydłem zachodnim Kaliskiego zam- 
«ku, był plac obszerny, urządzony do ry- 
«cerskich ćwiczeń i uieżdzania rumaków. 
«Dwa do niego prowadziły przystępy. Jeden 
«od miasta przez most powtórny, a drugi 
« od dziedzińca na którym stała kaplica, przez 
«bramę sklepiona. Za tym ostatnim posta- 
«wiono trzy namioty dla wyzywaiacych ry- 
« cerzy ; przez pierwszy zaś, zbliżać się mieli 
«ku szrankom ci wszyscy, którzy walczyć 
«z niemi pragnęli. Po lewćy stronie placu, 
«na wyniesieniu trzech stopni, ustawiono 
«trzy stołki kobiercami pokryte, dla sędziów 


«1 roziemców Turnieiów, któremi na ten 


(2) My nie tłómaczymy tłómaczenia, więc z pierwotu 
(oryginału) wypisujemy. Zob. T. I. 55. i nast. P. W. 
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«dzień wybranemi zostali, Bolesław Hsiaze 
«Kaliski, z władza zatrzymania walki, gdy- 
«by ta przeszła igrzysk obręby, Konrad de 
« Tierberg Homendor Malborski i Przedpel- 
« ko Woiewoda Poznański. Przed niemi zło- 
«żone zostały na stole szkarłatnóm suknem 
«okrytem, przeznaczone dla zwycięzców 
«nagrody. W małćy odległości od tego miey- 
«sca, wznosił się krużganek z drzewa, na 
«nim Hsiezna Kaliska z córkami i przedniey- 
«szemi paniami mieysce zaięła. Lud ciekawy, 
«niemogac się pomieścić na przeznaczonym 
«dla siebie placu, dachy kruzganku i przy- 
«ległych gmachów zapełnił. Od strony mia- 
«sta, silne szranki z dębowego drzewa plac 
«zapasów zamknęły. Dwoie wrot prowadzić 
«tam miało ochoczych do walki rycerzy. 
«Przy kazdych stało po dwóch woźnych, 
« majacych blachy srebrne na piersiach z her- 
«bami Kaliskiego Hsiazecia. Marszałkowie 
«turnieiów, stali przy szrankach między 
«wrotami, z białemi włóczniami w ręku, ba- 
«cznie przestrzegaiac porządku. v 

«Gdy iuż widzowie i roziemcy, mieysca 
«swoie zaięli, ogłoszono cel Turnieiu , prze- 
«pisyiimiona dwóch wyzywaiaeych rycerzy. 
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«Pierwszym był Konrad Ksiaże Mazowiecki, 
« drugim Mikołay Zaręba, zacny w sprawach 
«rycerskich, dobrze ćwiczony młodzieniec. 
«Za trzeciego».... lecz niebęda zapewnie 
czytelnicy ciekawi, o nazwisku trzeciego 
rycerza dowiedzieć się; a na tym kończemy 
doniesienie o turniejach Kaliskich, w prze- 
konaniu, że ten maleńki ułamek, dostate- 
cznym będzie do ocenienia całego dzieła, 
i za dalsze wypisywanie ułamków, nikt nie 
podziękuje. Wyszło jescze wiecćj podobnych 
romansów P. F. W. do których może innym 
czasem wrócimy. 

Lecz obok dopiero rzeczonego, wymie- 
niamy teraz romans historyczny Bernato- 
wicza, lubionego od ziomków pisarza. Jest 
to: Nalecz, Romans z dziejów pol- 
skich. Warsz. 1828. Trzy części. Opi- 
sane w nim Kazimierza W. miłostki z piękną 
Czeszka Rokiczana, i z pięknićjsza jescze 
Żydówka Estera; co było powodem, że Król 
żonę swoja Jadwigę , Wojewody (Landgrafa) 
heskiego , Henryka żelaznego córkę, ode- 
pchnął, więziwszy ja lat 15. w odległym 
zamku. To samo zdarzenie opisał Bronikow- 
ski, w romansie swoim: «Kazimierz Wielki 
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Piast.» Niebedziemy bliżćj roztrzasaé i scze- 
gółowo porównywać obu tych romansów, 
bo do dwóch różnych od siebie pismiennictw 
(niemieckiego i polskiego ) należa; przesta- 
jemy na téj uwadze, ze Bronikowski 
obraz dawnéj Polski przyjemnemi i poly- 
skującemi farbami maluje, Bernatowicz 
zaś l$kniacego złota dodaje, i wszystko w 
wielkim blasku a pańskim przepychu wysta- 
wia. W ogólności porównawszy romanse 
historyczne Polaków, z podobnemi utwo- 
rami Niemców, nawija się to postrzeżenie, 
Ze pierwsi starożytność swoja, ile możności 
pięknie wykreślić staraja się, drudzy zaś 
swoja własną, dość często nie najlepićj, a 
nawet ohydna przedstawiają. Udowodnił to 
Szpindler w swoich romansach. «(Blätt. f. 
litter. Unterh. 1850. N. 121).» 
Niezgadzamy sie zupelnie z powyZszém 
zdaniem Recenz.lipskiego. Romans P. F. W. 
pod napisem: Władysław Łokietek nie 
jest tak złym; wyimek z turniejów nie po- 
winien stanowić miary do ocenienia całćj 
wartości dzieła. Ma złe, ale ma też i dobre 
miejsca: Tak np. gdy Jadwiga oręż Mieczy- 
sława, na szerokićj wstędze blekitnéj, wło- 
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żyła na ramiona Władysława Łokietka, on 
(str. 76) mówi: «Oręż ten, dopóty nie 
«spocznie wpochwach, dopóki Bóg 
«sprawiedliwy, nie raczy przywró- 
«cić dawnćy świetności ukochanéy 
«naszéy oyczyźnie i póki rozerwa- 
«ne iey części, wiedno potężne nie 
«skleia się ciało. Kolor tey wstęgi be- 
« dzie odtad świętym dla nas kolorem: a ie- 
«źli Nieba wespra czyste nasze zamiary, 
«przysięgam ci piękna Jadwigo, iż widok 
«podobnéy wstęgi na ramieniu prawego Po- 
«laka, obudzi szlachetna pyche w sercach 
«tych, którzy nia ozdobić się zapragna; 
«dla ozdobionych cześć i uszanowanie u 
«świata (5). 

A czy zła także piosnka Jadwigi, Tom I. 
str. 111. 112? Siwy konik odpowiada chca- 
cym zatrzymać jego Pana od wojny z Po- 
morzanami : 


Rycerz mój próżen obawy, 
Zrzekł się wygód spokojności : 

Milsza mu jest chwila sławy 
Nad długie życie w gnuśności. 


(5) Niektórzy twierdzą, że Władysław Łokietek ustano- 
wił Order Orła białego. 
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Rycerz ufa w Boskićj sile, 

Ta nas wywiedzie z pogromu : 
Rychło przejdą wojny chwile 

l wrócim oba do domu. 


Rycerz mój czuły choć młody, 
Jnny kraj go nie usidla 

Bo dym rodzinnćj zagrody , 
Milszy nad obce kadzidła. 


Co się tycze romansów Bronikowskiego, 
dodać musimy, Ze ten ziomek nadto sie 
przejał duchem narodu, śród którego ży- 
je; bo i on wybićra najohydnićjsze przed- 
mioty z dziejów polskich. Mysza wieża, 
Zawieprzyce a nawet kazimierz 
Wielki i Hipolit Boratyński, sa po 
większćj części skażonego smaku i niejakićj 
zawziętości, przeciwko rodzinnymu krajo- 
wi dowodem. Cóż go do tego zpowodować 
mogło? Nieodsuwajmy zasłony. 


2» 


PISMA CZASOWE CZYLI PERJODYCZNE 
POLSKIE. 


Pomienione Czasopismo lipskie: Blätter 
für literarische Unterhaltung za 
rok 1850. w Nize 165, umieściło wykaz pism 
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czasowych , w caléj Polseze wychodzących 
jako to: 
I. PISMA NAUKOWE. 


1. Pamiętnik umiejętności, (1) co 
miesiąc. 2. Warszawska Gazeta, co 
miesiąc (2). 5. Themis polska, co dwa 
miesiące (5). 4. Sylwan, pamiętnik le- 
śniczy. 5. Jzys Polska, pismo poświę- 
cone umiejętnościom , kunsztom i rekodzie- 
łom; co miesiąc. 6. Pamiętnik lekar- 
ski. 7. Słowianin (4) tygodnik poświę- 


(1) Nie wiemy o którym tu pamiętniku mowa, bo wy- 
chodziły dwa pamiętniki umiejętności. Jeden pod napisem: 
Pamiętnik umiejętnościczystych i stosowa- 
nych. Wydawany (jak czytamy w Dekameronie 
N. 1. str. 13.) przez trzech znanych już światu mężów . 
zawierający w sobie różne przedmioty scjentyficzne , lite- 
rackie i filozoficzne, oprócz poezji. Drugi: Pamię- 
tnik umiejętności moralnych i literatury, 
wydawany przez Lach-Szyrme, w którym i poezja miejsce 
znajduje. 

(2) Nie wiemy, jakie to pismo? bo: Gazeta War- 
szawska, którą mamy, i o którćj mowa jest niżej, nie 
wychodzi co miesiąc ale codziennie. 

(5) Themis także co miesiąc, nie co dwa miesiące 
wychodzi. 

(4) Sklavomir napisano w Lipsku, co znaczy Skla- 
wończyk od Sklawonji w południowych Węgrzech; Sio- 
wianin zaś wypadało przetłómaczyć: der Slave. 
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cony kunsztom, rolnictwu i handlowi. 8. 
Kolumb czyli zbiór podróży, co 1^. 
dni. 9. Sandomirczyk (a raczćj pa- 
miętnik sandomirski) pismo poświę- 
cone starożytnościom polskim. 10. Tygo- 
dnik (czyli dziennik) dla dzieci. 11. 
Motyl. 12.Dziennik prawniczyczyli 
jurysprudencji (?). 15. Dziennik 
wojewódzki. 14. Piast, technologi- 
cznćj treści. Te wychodza w polskim, na- 
stępujące zaś: 15. Magazin der Heil- 
kunde, wniemieckim języku (5). 
II. DZIENNIKI POLITYCZNE. 
1. Gazeta Warszawska. 2. Gazeta 


Korrespon denta warszawskiego. 


(5) Oprócz tych 15. znane są jescze następujące pisma 
naukowe warszawskie, jako to: 16. Rocznik Towa- 
rzystwa przyjaciół nauk, wychodzący raz do roku 
od 20 do 30 ark. w 8. zawiera czytane na publicznych po- 
siedzeniach tego Towarzystwa i inne rozprawy naukowe, 
anawet poezje. 17. Pamiętnik dla płci pięknćj, 
mający poezje, wiadomości z dziejów ojczystych i przed- 
mioty moralne. 18. Dekameron polski trudniący się 
literaturą i rozmaitemi wiadomościami. 19. Ziemomysł 
pisemko poświęcone dla dzieci, i zastępujące dawniejsze : 
Rozrywki dla dzieci. 20. Wiadomości han- 
dlowe. 21. Biblioteka handlowa. 22. Rozma- 
itości. 
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5. Gazeta polska. 4. Kurjer war- 
szawski. 5. Przewodnik (? raczćj Ku- 
rjer) polski. 6. Dziennik powsze- 
chny krajowy, wychodza w polskim , a 
7. Der warschauer Bothe w niemie- 
clim, języku (I)a. e 2 es 


(1) Pózniéj przybyly nastepujace dzienniki: 8. Patry- 
jota. 9. Nowa Polska. 10. Zjednoczenie za- 
czete 24. Czerwca 1831. 11. Polak sumienny. 12. 
Merkury wpolskim; Echo de la Pologne i Mes- 
sager polonais w francuzkim, Warschauer Zei- 
tung i Warschauer Bothe w niemieckim, a nawet 
jedno w hebrajskim języku. To jednak ostrzedz wypada, 
ze nie wszystkie te dzienniki razem wychodziły, bo gdy 
Echo de la Pologne wychodzić przestało, powstał 
Messager polonais wdniu 2. Maja 1831. ale dnia 30. 
Czerwca 1851. wyszedł jego Numer 34, i ostatni, ( wyra- 
żnie napisano: Dernier Numero) a na to mićjsce po- 
kazało się Zjednoczenie, dziennik kształtem zewnę- 
trznym, duchem umiarkowania i wykończoną treściwością 
przed innymi celujący. 

Po opanowaniu Warszawy przez wojska rossjiskie , wy- 
chodziła wZakroczymie: Gazeta narodowa, od 
dnia 11. do 20. Września 1831. włącznie, nie wyszło jćj 
tylko Numerów dziesięć w pólarkuszkach, na papierze nie 
równym. 

Do pisemek perjodycznych , ale krótko trwałych należą : 
Wolny Polak pióra Xawerego Bronikowskiego, Le- 
szek biały pamiętnik patrjotyczny dla dzieci przez Sta. 
Jachowicza i Jgnacego Chrzanowskiego, Pamiętnik 
woznego Cenzuryż( Nrów dziesięć) przez niewiadomego 
wydawane, i inne. 
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III. ZA GRANICA KRÓLESTWA POLSKIEGO 
WYCHODZACE CZASOPISMA. 


A. w Krakowie: 1. Gazeta krakow- 
ska. 2. Goniec krakowski. 5. Dziennik 
rządowy. 4. Rozmaitości naukowe. 
5. Gazeta ogrodnicza. 0. Miscella- 
nea Cracoviensia (po łacinie). 

B. w Wilnie: 1. Dziennik wileński. 
2. Kurjer litewski. 

C. w Lwowie: Roczniki biblio- 
grafji (1). 2. Gazeta lwowska (2). 

D. w Poznaniu: Gazeta poznańska. 


(1) Otych rocznikach my tu na miejscu niewiemy; 
wychodziło bowiem i wychodzi Czasopismo nauko- 
we, które można było przetłómaczyć: Literärische 
Zeitschrift, alenie: Annalen der Bibliographie. 

(2) Gazety tu dwie wychodzą; jedna w polskim, druga 
w niemieckim języku, pod napisem. Lemberger Zei- 
tung. Obok pierwszćj wychodzą: Rozmaitości, o- 
bok drugiej: Mnemosyne; oba pisma poświęcone ma- 
łym romansom, powieściom i lekkićj poezji. Redaktoro- 
wie ich są: Mikołaj Michalewicz i Alexander Zawadzki. 

Wychodziła téż: Gazeta ogrodnicza przez Gaje- 
ckiego, ale wychodzić przestała; a od czasu do czasu, ale 
bez oznaczenia pewnego, występuje Haliczanin, pi- 
smo transcendentalnćj filozofji, powieściom i poezji od- 
dane, pod powagą Walentego Chłędowskiego, dawnicj 
Wydawcy Psczoły polskićj. 


TH 
Drukarń jest w Warszawie 20. polskich, 
i 2. żydowskich, litografji 6; na prowincji 
16. polskich i 1. żydowska. W Krakowie, 
Wilnie, Lwowie, Hrzemiencu, Wroclawku, 
Poznaniu, i t.d. razem 15. Według Bandt- 
kiego: Historja drukarń polskich, 
81. miast polskich w XVI. wieku miały po 
jednéj lub więcćj drukarni; Hoffmann na- 
liczył ich przeszło 500. Quantum mu- 
tatus ab illo! 


~ 
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POEZJE ADAMA MICKIEWICZA 


2. Tomy w Paryzu 1829. 


Wydanie to, przy którém najcieńszy pa- 
pier welinowy, piękny druk, wizerunek 
wiescza i mnóstwo lubych rycinek nawza- 
jem się łacza, ażeby je najgustownićjszóm 
uczynić, wyszło za staraniem pewnćj damy 
polskićj, w Paryżu bawiącćj, na korzyść 
dzielacza (autora). Ta dama zastąpiła wszys- 
tkie wydatki, a czysty dochód ofiarowała 
wiesczowi, jako przyjemny oraz nie mały 
podarunek. Kto w Polscze był i widział, 
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z jakim zapalem przywiezuja sie tam do zna- 
komitych narodowych pisarzöw, a jak che- 
tnie i hojnie ich wspieraja, tego zapewnie 
nie zadziwi owa zmyślna oznaka szacunku, 
i owszem jasna mu się okaże, gdy pozna 
Mickiewicza pienia. Pomimo samćj warto- 
ści wiesczćj, to jescze uważyć potrzeba, 
Że Mickiewicz zaprowadzając (tak zwang) 
poezję romantyczna, stanowi okres 
w dziejach pismiennictwa polskiego. Dopóki 
on się nie zjawił, cecha rymopistwa w Pol- 
scze, miała wiele podobieństwa z francuzka. 
Złoty wiek Zygmuntów, w którym Polska 
tylu znakomitych pisarzów liczyła, w któ- 
rym szlachetny, wydoskonalony język, i 
dostatek dzieł najwybornićjszych, były sku- 
tkiem genjalnego zgłębienia greckićj i rzym- 
skićj starożytności, wiek ten już nie wró- 
cil. Choć w następnych czasach nie brakło 
szanownych pisarzy, przecie już pod Zy- 
gmuntem III. ulatywał smak dobry, a Je- 
zuici przedewszystkićm, całemi siłami do 
tego się przyczyniali. Odtad to język łaciń- 
ski, z przywidzenia i ślepego zarozumienia, 
został językiem pismaków, a przecie nie 
słażył, jak tylko panegirycznćj bucie, kra- 
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marsczyznie oschlych drobnostek, i maja- 
kom teologicznym. Nie przemawial juz nim 
Szymonowicz, nie przemawiał Sar- 
biewski. Znikneli nakoniec Towarzy- 
sze, a Pijary objeli po nich wychowanie 
mlodzi krajowéj. Ci z Konarskim na 
czele, rozszerzyli jasniejsze pomysly i za- 
jeli się przywiązaniem do ojezystéj mowy. 
Tym sposobem w połowie XVIII. wieku, 
pod opieka królewskich Mecenasów, pod- 
niosło się pismiennictwo, a sczególnićj u- 
miejętności nadobne, z wskrzeszona siła i 
dzielniejsza czynnością. Jednakże wtenczas, 
aż do naszych czasów, francuzkie wpływy 
opornie działały. Pismiennictwo Francji od 
Ludwika XIV. poczawszy, we wszystkich 
prawie krajach przewagę swoja wywalczyć 
umiało; nigdzie atoli wpływ jego, nie oka- 
zał się mocnićjszym i trwalszym, jak w Pol- 
scze. Nauka języka francuzkiego była głó- 
wna zasadą wychowania; od dzieciństwa 
samego z pismami Starożytnych i Francuzów 
obeznawani, nawyknęli wreszcie Polacy 
szukać i znajdować w nich jedynie smaku 
dobrego wzory. Przepisy poetyki francuz- 
kiéj, jak najtroslliwiéj od nich strzeżone 
10 


- 


n^ 

bywaly; ociezale alexandryny z niestroj- 
na wiazka glosek, powszechne panowanie 
zajely. Prócz pismiennictwa francuzkiego 
bawiono sie, acz nie wiele, angielskiém, 
mniéj wloskiem, a najmnićj niemiecliém. 
Z tad ukazało sie sczególne zjawisko, ze 
wtenczas, kiedy już sami Francuzi o nie- 
mylności swćj poetyki watpić poczęli, w Pol- 
scze mocno jescze w nia wierzono. Kiedy 
więc Mickiewicz, w szkole nowoczesnej, 
osobliwie angielskićj i niemieckićj wykształ- 
cony, słowem i uczynkiem przeciwko za- 
starzałymu przesadowi powstał i wielu za 
jego zdaniem poszło, wybuchła w Wilnie, 
ognisku pismiennictwa polskiego (1) najza- 
ciętsza walka (tak zwanych) Klassyków z 
Romantykami, a ta się wkrótce po całćj Pol- 
scze zajęła: Im większe były względy, któ- 
re sobie dzieła Mickiewicza wśród ziom- 
ków jednały, tém bardzićj na nie Hlassycy 
bili. Ten wolny, genjalny polot ducha, 
ten zupełnie nowy kierunek, który Poezja 
brać poczęła, świętym (jakoby) zapałem 
natchnal tych, którzy Hlassyków staroży- 


(1) Podobnićj to w Warszawie nie w Wilnie. 
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tnych i francuzkich za jedyne wzory uwa- 
żali. Ich kształty, ich Poetyka, zdawały 
się bydź zupełnie wykończone, zdawały się 
niezbędne; dziwili się i krzyczeli, gdy po- 
strzegli, jak owe nieprzebyte dotad roga- 
tki, między którymi narodowa Poezja, w 
staroświeckim stroju patetycznie 
kroczyła, młodzi wiesczkowie łamią, i w 
krainie wolnych utworów niewymuszenie, 
naturalnie i bez sczudeł biegają. Uczeni, 
na ogladaniu klassyczności osiwieli, ani 
chcieli ani mogli już zdania swojego odsta- 
pić: że oprócz nićj, można jescze co pię- 
knego widzićć. Romantyczna Poezja 
była u nich zgroza, a siedząc na pierwszych 
krzesłach w ojczystym Parnasie, nieprzy- 
pusczali nawet podobieństwa, ażeby Ro- 
mantycy choć kiedy wnim pokazać się 
mogli. Inni, po większćj części nieczynni, 
byli więcćj umiarkowani; przyznawali wpra- 
wadzie, że czytając pienia Mickiewicza i now- 
szych , poniewolnie upodobanie w nich znaj- 
dowali , wszelako trzęśli głowa nad kształtem 
Romantyki i mniemali, Że ci wiesczowie 
wcale co innego utworzyć byli w stanie,, 
gdyby się starożytnych trzymali. Trzecia 
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strona wreszcie pochwycila te poezje z unie- 
sieniem; rozglaszala, ze Romantyka w isto- 
cie i kształcie jest jedyna, do wieku i du- 
cha czasu zastósowana poezja, i wstepujac 
do nowéj szkoly, ze stara oczywisty roz- 
brat uczynila. 

Zdawalo mi sie rzecza konieczna, polo- 
żyć naprzód krótki ten obraz przesilenia 
umysłowego w narodzie, ażeby Mickiewicza 
na przyzwoitym stopniu do ocenienia po- 
stawić. Mickiewicz mało jescze dotad na- 
pisał; ale zważywszy, że już to było dosta- 
teczne, do popierania jego zdania, i że on 
został hasłem do zrzucenia nie naturalnych, 
ducha krepujacych więzów, toć można sa- 
dzić o wytworności jego. W dziełach tego 
genjalnego wiescza, odbija się w ogólności 
prawdziwie poeiyczny poglad, głębokość 
czucia i tęsknota. Mickiewicz działał dotad 
w lyrycznym i epicznym obwodzie rymopi- 
stwa. Drobnićjsze pienia, powiastki (bal- 
lady) i wiescza powieść: Grażyna, zaj- 
muja tomik jeden. Pierwsze sa pełne lubej 
prostoty i wdzięku, o powiastkach (balla- 
dach) powtarzam bez zajaknienia słowa 
Szaffarzyka: Sa to wkazdym względzie 
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wytwory (chefs d'oeuvre) liryczno- 
epicznéj poezji. Grazyna, poema z 
pelna sila i poetyczna wystawa, za piérw- 
szemi jednak pozostaje. Drugi tomik zawié- 
ra: Sonety i Dziady. Sonety sa dwo- 
jakie; pićrwsze nazwać by można miło- 
snemi, bo w,nich najpiesczeńsza miłość 
sczerze i lubo przemawia. Trudno jest prze- 
tłómaczyć te Sonety, ale pokusek na próbę: 
e 

Słońce blysczy na wschodzie w chmur ognistych wianku , 
A na zachodzie xiężyc blade lice mroczy , 


Róża za słońcem pączki rozwinione toczy, 
Fiiotek klęczy zgięty pod kroplami ranku. 


it.d. Ned: 


Inne Sonety sa krymskie, dzieła przyro- 
dzenia w Krymie są ich przedmiotem, malo- 
wnicze obrazy i kwiecisty przepych wschodu 
ich cechą. Oto jest jeden: 


WIDOK GÓR ZE STEPÓW KOZŁOWA. 
Pielgrzym i Mir-za. 


Pielgrzym. 


Tam, czy Allah postawił w poprzek morze lodu? 

Czy aniołom tron odlał z zamrożonćj chmury? * 

Czy Diwy z ćwierci lądu dzwigneli te mury, 

Aby gwiazd karawanę nie pusczać ze wschodu? i t. d. 
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Dziady, poema jescze niedokończone, 
dopiero druga i czwarta część jego wydane. 
Kształt dramatyczny ale treść liryczna. Jak 
po wiekszéj części w balladach, tak i tu M. 
powieści gminnych i zwyczajów użył. Nie 
jest to jedna z najmnićjszych zalet Mickie- 
wicza; ho tym sposobem przybićra cechę 
narodowego wiescza i swojem pieniom, po- 
mimo przedmiotowćj doskonałości, nadaje 
wdzięk zachwycający każdego, który Her- 
dera «Głosy ludów» czytał. Zwyczaj na 
Litwie z czasów pogańskich wzięty, a w 
chrześciaństwie cokolwiek zmieniony, ob- 
chodzenia w dzień zaduszny pamiatki za 
zmarłych, i łagodzenia pokarmem i napo- 
jem, śpićwem i modlitwa mak czyscowych 
duszom , daje watek do tego tkliwego i sczyt- 
nego w uniesieniach poematu. Gmina je- 
dnéj włości, nocną pora w kaplicy zgroma- 
dzona, z guślarzem na czele, w trwodze o- 
czekiwania , gotuje sie do zaklinania duchów. 
Pokazują się dusze zmarłych i opowiadaja 
życie swoje na ziemi, przyczynę potępienia 
i czego od zgromadzenia na ulgę swego 
cierpienia zadaja. Piesczota i prostota w 
przedstawianiu zdania o wiecznej odplacie, 
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nadaja téj części osobliwsze powaby. Oto 
próbka na dowód, jak Mickiewicz swój wa- 
tek wyrabia: 


Chór. 


Ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie? 


Guślarz. 


Podajcie mi garść kądzieli, 
Zapalam ją; wy s pośpiechem, 
Skoro płomyk w górę strzeli, 
Pedzcie go lekkim oddechem. 
O tak, o tak, dalćj, daléj, 
Niech się na powietrzu spali. 


it di it d 


Dla ocenienia recenzji lipskiéj, załącza- 
my tlömaczenie przytoczonego wyjątku z 
Dziadów: 


Chor. 


Alles dunkel, nichts zu hören; 
Was wird noch die Nacht gebären ? 


Beschwörer. 


Gebt mir eine Hand voll Flachses, 
Ich entzünd’ihn, und Ihr, schnelle, 
Wie die Flamme sich erhebet, 
Jaget ihn mit leichtem Hauche 

So recht, so recht, weiter, weiter, 
Dass er in der Luft verbrenne. 
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Chor. 
Alles dunkel etc. 


Beschwórer. 


Ihr vor Allen, leichte Geister , 

Die Ihr hier im Iammerthale 
Dumpfer Stürm nnd Finsternisse , 
Thränen, Noth und Kümmernisse 
Aufgeblitzet und in Flammen 

Wie der Flachs da fielt zusammen ; 
Wer da, auf des Windes Welle 
Irrend, sucht des Himmels Stufen, 
Sei beschworen, sei gerufen 

Durch dies Zeichen leicht und helle. 


Chor. 


Sprechet, welcher von Euch banget, 
Welcher leidet und verlanget. 


Beschwörer. 


Seht, ach scht doch in die Höhe, 
Was dort unter dem Gewölbe 
Leuchtet! Seht, mit goldnen Flügeln 
Flattern hin und her zwei Kindlein. 


Beschwörer und der Alte. 


Wie, vom Winde aufgewehet, 
Blättchen sich um Blättchen drehet, 
Kreisen hoch sie unterm Wipfel 
Der Kapelle; wie die Taube 

Mit dem Täubchen in dem Laube. 
Spielen sie sich in dem Gipfel. 


sł 


Ein Engelchen 


(zu einer der Dórflerinnen ). 


Sieh, Dein Söhnchen zu Dir fliegen, 
Mutter. Wie, du kennst mich nimmer ? 
Ich bin Ioseph, dahier diese 

Ist Rosalchen, meine Schwester. 
Miitterchen , wir beide fliegen 

letzo in dem Paradiese, 

Dorten ist uns wohl, und besser 

Als daheime bei der Mutter. 

Sieh nur, was für schóne, kleine 
Köpfchen in dem hellen Scheine, 

Wie uns Morgenstrahlen kleiden , 

Wie uns auch auf allen beiden 
Schultern, gleich den Schmetterlingen, 
Stehn die kleinen, bunten Schwingen. 
Alles ist in reicher Fülle 

Dorten in dem Paradiese, 

Täglich ziehn uns neue Spiele, 

Wo wir wandeln keimt die Wiese, 
Und wo uns’re Händchen walten, 
Müssen Blümchen sich entfalten. 
Doch obgleich an Allem Fülle, 

Quält uns dennoch Furcht und Bangen ; 
Mutter, Deine Kinder können 

In den Himmel nicht gelangen. 


(Der Chor wiederholt die letzte Strophe). 


Beschwörer. 


Sage, was bedarfst Du, Seelchen , 
Um in Himmel zu gelangen ? 
Bittest Du um Lob des Herren ? 
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Fühlst nach Leckerm Du Verlangen ? 
Milch ist da und weisse Kuchen 
Obst, Gebäck’ und süsse Beeren. 
Sage, was bedarfst Du, Seelchen, 
Um in Himmel zu gelangen ? 


Das Engelchen. 


Nichts ist, nichts ist uns vonnóthen ; 
Durch des Süssen Uiberfülle, 

Als wir hier auf Erden waren, 

Sind wir jetzo unglückselig. - 

Ach in meinem ganzen Leben 

Hab’ ich Bittres nichts erfahren. 
Schmeicheleien und Getändel, 

Was ich wollte, ward gegeben, 

Was ich that, war wohlgeschehen. 
Singen und auís Feld zu gehen, 

Für Rosalchen lilumen pflücken , 
Dieses war mein Thun; das ihre, 
Puppen machen und zu schmücken. 
Um Gebete nicht und Essen 

Flogen wir zur Todtenfeier, 

Es bedarf nicht heil’ger Messen, 
Milch, Gebäck und weisser Kuchen, 
Dieses ists nicht, was wir suchen. 
Um zwej Pfeffer körnchen flehn wir, 
Und für solche kleine Gaben 

Sollt ihr Alle Ablass haben. 

Denn vernehmt’s und wahrt’s im Herzen, 
Also sind des Herren Schlüsse: 
Wer nie fühlte bittre Schmerzen, 
Wird nie kennen Himmelssüsse. 


(Der Chor wiederholt die letzte Strophe). 
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Beschwórer. 


Engelchen! Seelchen! 

Was Du wolltest, habt es Beide: 
Hier ein Körnchen, da ein Körnchen 
Und mit Gott nun ziehet weiter. 


Beschwórer und Chor. 


Und wer nicht die Bitte hóret 
Sei im Namen Gott des Vaters 
Sohns und hcil'gen Geist's belehret. 
Sehet Ihr das Kreutz des Herren? 
Speis'und Trank habt Ihr verschmáhet , 
Lasst uns den in Ruh'und gehet. 
Ksch! Hsch! 


(Die Erscheinung verschwindet ). 


Czwartą część dla głębokich myśli, może 
jescze nad poprzedzającą przenosić wypada. 
Upiór zmarłego w rozpaczy, z miłości bez 
nadziei młodziana, wystepuje tu i po części 
w szaleństwie , porusza wszystkie strony na- 
miętnie rozkochanego serca. W całym utwo- 
rze nareszcie, przebija stósowna do watku 
mistyczno-jasna pomroka. Ta jest osnowa 
rzeczonego*wydania. 

Ala zabawiajacemu się ocenianiem dzieł 
Mickiewicza, niechaj wolno będzie napom- 
knaé o obszerniéjszym epicznym, a w pary- 
zkiém wydaniu nieumiesczonym poemacie. 
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lest to: Konrad Wallenrod. Powieść 
historyczna 1828. Kraków i Petersb. 
Mickiewiez nazywa go powiescia histo- 
ryczna, bo glówne jego zarysy z historji 
są wzięte. Pomroka okrywająca rodowód 
i wszystkie czyny tego Mistrza Krzyżackiego, 
była Mickiewiczowi powodem, że mu się 
w Litwie rodzić, i z miłości ojczyzny cały 
zakon do zguby prowadzić każe. Wybór 
wątku jest sczęśliwy; układ poematu i cha- 
rakterów gracki ; rozwinięcie wyborne, strój 
udatny. Obrazy, które Mickiewicz w ogóle 
z osobliwsza piesczota maluje, są trafne i 
śliczne. Ale jescze niektóre uwagi nad ca- 
dością dzieła. Wysłowienie Mickiewicza za- 
iste godne jest jego pomysłów, według po- 
trzeby miekkie i rozpływne, jak np. w So- 
netach, a znowu dzielne i dobitne, jak w 
pomienionym poemacie i balladach. Co się 
tycze języka, zarzucaja mu ziomkowie, że 
nie uważa, jakby wypadało, na czystość i 
poważna prostotę jego. Dajmyż na to, Ze te 
własności języka nie nawijaja się w pismach 
jego, tak np. jak za czasów Zygmunta I, że 
nawet często obce słowa wplata; toć znów. 
zaprzeczyć niemożna, Ze kazdy utalentowany 
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wiesczek sam sobie jezyk tworzy, a nie od- 
wrotnie język wiescza. Z resztą, obce słowa 
sa po większćj części w tym rodzaju, Ze się 
przyczyniają wiele do charakterystyki, jak 
to w Krymskich widzićć można. Wiersz jego 
jędrny, nie zna kociego złota słów bły- 
skotnych , ale próżnych; dźwięczny , osobli- 
wie w Sonetach, choć niezawsze czysty; ale 
to nie tak surowo brać należy, bo język 
polski jak dotad, jescze niema stałych reguł 
prozodji. Tylko za miara zgłosek goniacy, 
a prozodji przeciwny (?) Alexandryn, 
był dotąd panującym wierszem. Mickiewicz 
zwolennik niemieckiej zasady tonu, zacho- 
wał w swym wierszu pomiar, według cia- 
głości i zaostrzenia w wymawianiu. Podług 
tćj zasady, udawały mu się sczególnićj he- 
xameter i trochaik, nie tak jamby. Spór 
o wybór prozodji u Slawjanów jescze nie 
skończony. Szaffarzyk (1), czescy i niektó- 


(1) Czasopis czeskiego Muzeum, odniejakiego 
czasu, umiescza tlómaczenia Komedji Aristofanesowych 
przez Szaffarzyka i pieśni Horacego przez Winarzyckiego , 
w wierszach miarowych nierymowych. U nas już dawno 
nad tćm pracują, ale skutek nieodpowiedział pracy. Poje- 
dyńcze starania nie znalazły chwalców. ROWE 


86 


rzy polscy uczeni, nalegaja o przyjęcie me- 
tryczności starożytnych, a powody przez 
nich przytaczane, nie są bez wagi; z drugićj 
strony atoli wszyscy niemal nowi poetowie 
polscy i rossjiscy, zaczawszy od HKaramzy- 
na, za niemiecką zasada tonu, poszli. ( Na- 
wet i Dobrowski. Ja nieśmiem w tćj spra- 
wie wyrokować , chociaż przekonany jestem, 
że duch języków sławiańskich nie sprzeciwia 
się prozodji starożytnćj; kilkokrotne przy- 
kłady mówia za tém). Pominawszy to, zo- 
stała przy Mickiewiezu zasługa, że przykład 
jego istotnie do zarzucenia Alexandrynów 
przyczynił się. Jescze to niejednego za Mi- 
ckiewiczem ująć powinno, że był męczen- 
nikiem za swoje zdania. Romantyka naro- 
biła mu wielu nieprzyjaciół w Rzpltćj uczo- 
nych, a ich wpływowi więcćj może, niżeli 
slawnéj Odzie do młodości, «Szubie» 
lub innćm polityczném przewinieniom przy- 
pisać powinien, że do Krymu (gdzie Sonety 
pisał) na wygnanie poszedł. Car Mikołaj 
uwolnił go, a teraz podróże odbywa. (Blätt 
f. literar. Unterhalt. 1850 N. 194. 105. 


K. 8. 


V. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


O MIKOŁAJU KOPERNIKU. 


Jndocti discant et ament 
meminisse periti. 


Czasopismo czeskiego Muzeum 
w Pradze (1) umieściło domysł, że Ko- 
pernik pochodzi z Czech, pisząc o tem co 
następuje: «Pilne badania uczonych pol- 
«skich o rodzie sławnego gwiazdarza (astro- 
«noma) Mikołaja Kopernika (urodzonego 
«w Toruniu r. 1475) to wywodza, że ro- 
« dzice jego z Krakowa się do Torunia prze- 
«niesli. Wszakże i w Krakowie niebyło ich 
«rodzinne siedlisko, ale według rzeczywi- 
«stych dowodów domyslaja się badacze pol- 
«scy, że się tam z Czech byli dostali: I do- 


(1) Czasopis czeskeho Museum, 1831. IV. 435. 
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«pytywano się, czyli nieznachodzi się w 
«Czechach jakowa pamięć albo ślad rodu 
« Kopernikowego w starożytności? Odpo- 
«wiedź na to pytanie znajduje się w Balbi- 
«nowych: Miscellanea historica 
«regni Bohemiae Dec. I. Lib. V. 
« ( w Pradze r. 1685. fol.) w wypisach z xiag 
« Kapituły prazkićj nazwanych Libri Ere- 
«ctionum vol. XD. lit D. 10. u Balbina 
«na str: 250. Tam się czyta: 

«Laneus emtus pro ecclesia in Hosmonos 
«a Nicolao plebano ecclesiae praedictae, 
«decano Boleslaviensi, ab honesta matrona 
«Elsska conthorali Martini, dicti Zly, cli- 
«entis de Stakor sęu de Borzejow, cum ejus 
«consensu, et fratris ejus Bohunkonis ple- 
« bani ecclesiae in Sezemicz, an. 1501. 25 Oct. 
«Sigillum Martini et Bohunkonis galeae, su- 
«per galeas figura navis, hoc est, arma natali- 
«tia personarum, scilicet Martini et Bohun- 
«konis. In tertio sigillo Wilhelmi de Zwie- 
«rzeticz clypeus bipartitus et super clypeum 
«galea cum duabus alis. S. Wilhelmi de Lem- 
«berg, dicti de Zwierzetiez. In quinto hu- 
«mana imago securim in manibus tenens: 
«S. Ulrici de Kopernik. In sexto galea 
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«super quam caput hirci cornuti erat scul- 
«ptum. S. Joannis dicti Lulak de Stakorecz. 
«1501. 25. Oct.» 

«OtóZ widoczny a znamienity dowód o 
«bedacym niegdyś pańskim lub szlacheckim 
«rodzie Koperników w Czechach, o którym 
«atoli w późniejszych pamiątkach XV i XVI. 
«stólecia (wieku ) ani Balbin ani ja sam (1) 
«Zadnej wzmianki nie znalazł. Podobień- 
«stwo prawdy jest, że na końcu XIV. albo 
«na początku XV. stólecia Panowie Koper- 
«niccy z Czech do Hrakowa się zabrali, bo 
«wtenczas spojenie obu krajów, Czech i 
«Polski tudzież obu miast Pragi i Krakowa 
« większe i obfitsze bywało niżeli kiedy in- 
«dzićj. Czyli się czasy w tém zgadzają, pol- 
«scy badacze to wykażą; wszelako watpli- 
«wość każda by znikła, gdyby dojść można, 
«że Mikołaj Kopernik tegoż herbu używał, 
«co i nasi Panowie Koperniccy, to jest: męża 
«z siekićrą. Wieś Kopernik dotad w bo- 
«leslawskim powiecie (cyrkule ), w państwie 
«Mnichowie hradiskim między Xiężomostem 
«i Kosmonosem leżąca, liczyła r. 1850 we- 


(1) Franciszek Palacki. 
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«dług urzędowego popisu 21 domów i 110 
« mieszkańców ; nie ma watpliwości że była 
«gniazdem rodzinném owych Panów, którzy 
«atoli do najnizszéj owoczesnćj szlachty cze- 
«skićj należeli. » 

Dziękujemy za to doniesienie; niemaZ-ci 
w tém niepodobieństwa, bo nie jedna rodzina 
czeska, osobliwie w czasie wojny husyckićj, 
do Polski się przeniosła; ale ten mały wy- 
pis nie stanowi zupełnego dowodu, zwłascza 
gdy o herbie Kopernika nie mamy wiado- 
mości, i tak łatwo jćj mićć nie będziemy. 
Wysłani od Towarzyst. Warsz. Przyj. Nauk 
gorliwi Czacki i Molski, już go w Frau- 
enburgu nie znaleźli, chociaż nietylko wy- 
tarty kamień grobowy ale i mieszkanie Ko- 
pernika ogladali. Powiadano im w miejscu, 
ze na szkle w oknie pomieszkania Kopernika, 
miał być jego herb kolorowy wyryty (1), 


(1) Roczn. Tow. W. II. 189. Niemcewicz wZbior. 
Pamięt. hist. T. IV. str. 65. umieściwszy list Kopernika do 
Biskupa chełmińskiego, dodaje: Pieczątka na opła- 
tkuwyciśniona, wyobraża bardzo wyrażnie 
Apollina zlira. MialZeby to bydz herb Koperników 
rodzinny, albo tylko od uczonego Mikołaja przybrany ? 
Czy też ten Apollo z lira, i ów mąż z siekierą nie- 
oznaczają jednego i tego samego herbu? 
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ale czy prawda? i jaki ten herb? niewia- 
domo. Xiażę Józef Jabłonowski Wojewoda 
nowogrodzki, pracował (jak pisze Śniade- 
cli), nad wyciagnieniem rodu Kopernika, 
z dawnych familii w Prusach polskich za- 
gniezdzonych i zamieszkałych, ale nic pe- 
wnego nie wyciągnął. Zostało zaś przy tóm, 
że Kopernik był Polakiem, a na to posłu- 
chajmy znowu cudzoziemca, Włocha, jak 
pisze: (1) audiatur et altera pars. 

«Hto kilkokrotnie rozwodzi sie z dowo- 
«dami dla usprawiedliwienia tytulu swego 
«posiadania, przyznaje sie, do niepewnosei 
«tytulu. Dowody albo sa urojone i nie za- 
«sluguja na uwagę albo sa przekonywające 
«i wtenczas rozważyć je wypada. Blad, któ- 
«ry płynie z pióra uczonego i zawierzytel- 
«nionego, zwodzi nas nieraz do mijania się 
«z prawdą. Ale prawdzie zawsze służy pra- 
«wo obrony; i dla tego przedstawiemy na- 
«sze powody przed sądem bezstronności i 
«dobrćj wiary. 

«Podobało się uczonymu Baronowi Zach 


(1) Risposta al Sign-Barone di Zach relativamente alla 
questione della patria di Copernico. 
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«rzucić watpliwość na pytanie, względem 
«ojczyzny Kopernika (Correspondance a- 
«stronomique vol. V. p. 460. Génes 1821) 
«a chociaż sie wstrzymuje od wyrokowania 
«wtéj mierze, wszelako niecierpliwy za- 
«pał odsłania w nim sędziego. Już to wi- 
«dzimy zaraz z początku $ gdy w chęci na- 
«tchnienia nieprzychylnego uprzedzenia, 
«JP. Baron kładzie urodzenie Kopernika, 
«między tak watpliwe, jakiemi sa narodze- 
«nia wśród Oceanu na pokładzie okrętów 
«różnćj bandery, w Indjach z rodziców zo- 
«stajacych w służbie angielskiéj, i z Murzy- 
«nów i z Jzraelitów jakiego bądź narodu. 
«Nie ma tu wątpliwości, że według ustaw 
«nadanych, i powszechnego zdania, Ojczy- 
«zne człowieka uważać trzeba z trzech głó- 
«wnych zasad: Narodu, Rządu pod którym 
«zostaje, miejsca urodzenia, rodziców, oso- 
«bliwie Ojca, a potóm jescze następności, 
«jakiemi sa: wychowanie, zamieszkanie, za- 
«trudnienie publiczne i t. p. Roztrząśnićj- 
«myż nasze pytanie według tych zasad, i 
«niechaj fakta odpowiadaja na zarzuty. 


Co do Narodu. 


«Miasto Toruń, ojczyzna Kopernika, na- 
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«leży w tym czasie do Królestwa pruskiego, 
«wszelako leży istotnie na ziemi i w obwo- 
«dzie dawnćj Polski, więc niemoże być u- 
« ważane za pruskie, w dzisiejszém znaczeniu 
«tego słowa. 

«Xiaze polski Konrad I. mazowiecki, nie 
«mogac dostatecznie poskromić napadów na 
«dziedzinę swoja od Prusaków i Litwinów, 
«ludów Sławiańskich (?) wprawdzie ale dzi- 
«kich, które po wyniesieniu się Gotów, 
«Pomorze baltyckie osiadły, wezwał ku 
«pomocy swojćj z Niemiec (1228) niejakich 
«Zakonników teutońskich, przedtém ry- 
«cerzöw krzyżowych czyli Krzyżaków. Ci 
«wynisczyli lud, zagnieździli się w kraju, 
«i obrócili broń nieprzyjacielska przeciwko 
«ziemi polskićj, przemieniajac się tym spo- 
«sobem z pomoeników w przywłasczycieli. 
«Polska podzielona w brew polityki między 
«Synów Bolesława III. nie była natenczas 
«w stanie oparcia się; a chociaż mężny Wła- 
«dysław Łokietek używał wszystkich sił swo- 
«ich do przywrócenia pierwotnego związku, 
«wszelako dopiero za wstąpieniem na tron 
«nowego plemienia Jagiellów, przyszło do 
«zaprowadzenia środkowego czyli zkoncen- 
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«trowanego zarządu, co było najdzielnićjsza 
«rękojmia pomyślności politycznćj narodu. 
«Stopniowe rozwijanie się tego porządku, 
«zadało cios panowaniu Krzyżaków. Miasta 
« przez nich zajęte porozumiały się między 
«sobą, a Toruń był jednym z pierwszych o- 
«swobodzonych (1454). Poczem Król Ha- 
«zimierz IV. odzyskał wszelkie posiadłości 
«rycerzöw, jednak za wdaniem się Rzymu, 
«ustąpił im (1466) Pruss xiazeeych czyli 
« wschodnich tytułem lenna; ale Prusy pol- 
«skie, czyli królewskie albo zachodnie, włą- 
«cznie z Toruniem, pozostały własnościa ko- 
«rony Polskićj aż do ostatnich czasów. Po 
«niejakim czasie (4511), Krzyżacy obrali 
« Wielkim Mistrzem Alberta Margrabię zgo- 
«rzeleckiego (brandenburskiego ) aRządich 
«potem (1525) z obiorczego przemienił się 
«na dziedziczny, i tak Prusy xiazece, cho- 
«ciaż były zawsze lennem polskiem, prze- 
«szły w posiadanie rodziny Zgorzelców. Wia- 
«domo jest, że Fryderyk III. Elektor bran- 
«denburski zmienił nazwę czyli tytuł (1701) 
«na Kröla pruskiego, i że następnie (1702) 
«Prusy polskie z miastem Toruniem, wcie- 
«lone zostały do nowego królestwa, ażeby 
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«sldadaly z nim jedno cialo polityczne; wsze- 
«lako nie zostanie wymazana z dziejów ró- 
«znica znaczenia, jaka zachodziła między 
«Prusami xiażęcemi, Prusami polskiemi i 
«królestwem pruskiem; różnica która we- 
«dług naszego zdania, Hongres wiedeński 
«utwierdzil, gdy ziemi tćj pierwotnie pol- 
«skićj , nie podciagnał do składu krajów pru- 
«skich, należących do Związku niemieckiego. 
«Ztego to powodu, pisze JP. Baron Zach, 
«Kopernik jest z pokolenia niemie- 
«ckiego, ponieważ miejsce jego uro- 
«dzenia jest niemieckie. 

«Ale czy przypadkowy pobyt wojsk obcych: 
«w jakim kraju, ma może wpływ do naro- 
«dowosci jego? Miasta rossjiskie, czy utra- 
«ciły pochodzenie ruskie przez to, że ustało 
«nad niemi panowanie Tatarów? 

Niejaki Geret pisze dalej JP. Baron, 
utrzymuje, że miasto Toruń zabu- 

dowane było przez rycerzów nie- 
mieckich. 

A choćby téz to prawda było, czyliz bu- 
dowle Maurów w Hiszpanji moga przemie- 
nić ziemię hiszpańska na Maurytańska? 


— 
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Co do zwierzchnictwa czyli 


RZ a du. 


Kopernik urodził się roku 1475. a zatóm 
już po obaleniu Rządu krzyżackiego, a przy- 
wróceniu Rządu polskiego. Gdyby się był 
urodził przed panowaniem ItrzyZaków , oj- 
czyzna jego byłaby wtćj części Polski, która 
na mocy testamentu Bolesława III. dostała 
się Bolesławowi IV. Kedzierzawymu, dru- 
giemu jego Synowi i po nim idacym potom- 
kom; w części zlozonéj z Mazowsza (gdzie 
Warszawa leży ), z Kujaw, tudzież ziemi do- 
brzyńskićj i chełmińskićj; a zatém byłby 
Polakiem. Gdyby się był urodził w czasie 
panowania Krzyżackiego , położenie jego ró- 
wnałoby się z położeniem Włocha urodzo- 
nego pod rządem francuzkim; a zatćm byłby 
itak Polakiem. Że się zaś urodził siedm 
lat po obaleniu rządu Krzyżaków, możeż 
bydź pozbawionym zasczytu Obywatela pol- 
skiego? 


Co do Rodziców. 


W pamiętniku warszawskim (1816) Tom 
XIV. str. 572. umiesczone zostało zaświad- 
czenie z dnia 10. Marca 1460. dowodzace, 
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«ze Ojciec Kopernika urodził sie w Krako- 
«wie (1) i z téj stolicy Królestwa przeniosł 
«sie r. 1465 do swego krewnego Biskupa 
«warmińskiego (2). To samo zaświadczenie 
«obejmuje stosunki jakie go łączyły z mia- 
«stem rodzinném. Więc chociażby ziemia 
«jescze watpliwości podpadala, możeż się ta 
«rozciagać do krwi, która płynęła w żyłach 
«synastarodawnego obywatelakrakowskiego? 


Co do wychowania. 


«Kopernik przed wyjazdem do Włoch, 
«uczył się w Akademji krakowskićj. Zga- 
«dzam się z JP. Baronem, Ze to jedno mało, 
«albo nic wcale niedowodzi. Wszelako rad- 
«bym wiedzieć, z jakiego natchnienia (in- 
«stynktu) młodzieniaszek z Sarzany, ma 
«szukać nauki raczćj w Genui lub Turynie, 
«niżeli w Pizie lub Florencji; a drugi z Pon- 
«tremoli raczćj w tych miastach, niżeli w 


(1) Nie dowodzi tego pomienione zaświadczenie; zawićra 
bowiem tylko przyjęcie Kopernika (ojca) z Zona i dziećmi 
do uczestnictwa dobrodziejstw duchownych w prowincji 
polskićj zakonu dominikańskiego. 

(2) Biskup ten warmiński był bratem Barbary Koperni- 
kowćj z domu Watzelrod. (Śniadecki Roczn. T. W. II. 88), 
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«owych? kiedy już sam wzglad krajozna- 
«wczy albo geograficzny rozwiazalby , to za- 
«danie na stronę przeciwna. 


Co do zamieszkania i zatrudnienia 


publicznego. 


«Kopernik żył wciąż na ziemi i pod pra- 
«wami polskiemi. Jako Administrator dóbr 
« Kapituły warmińskićj , miał wstęp do obrad 
«narodowych, do Sejmu. Gorliwy przeci- 
« wnik zdrożności mniemanych swoich współ- 
«ziomków, nieraz obrócił na siebie ich gniew 
«nieubłagany. (vid. Biograph. univ. i 
Gassendi). 

Pomimo tego, słowa sa JP. Barona: 
Lwierdzenie,zeltopernik był Prusa- 
kiem, a nie Polakiem, nie jest tak 
świeżćj daty, jak mniemają, i ow- 
szem tak jest stare jak sam Koper- 
nik. Już za życia jego powstało, a 
co większa, utrzymywał je Retyk, 
jego uczeń, który r. 1559. odwiedzał 
go wFrauenburgu mieście Pruss za- 
chodnich..... 

«Są trojakie Prussy; xiażęce lenno 
«polskie, królewskie, prowincja polska 
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«i teraZniejsze królestwo pruskie. Moglyz 
«owe Prussy Retykowe, bydź xiaZecemi? 
«Tocby w nich nie był znalazł przedmiotu 
«szukanego (Kopernika). Moglyz bydź te- 
«raZniejszem królestwem pruskićm? kiedy 
«tego królestwa jescze w ówczas (1559) nie 
«było; a zatóm kiedy nie moga bydź ani 
«jedne ani drugie, to muszą bydź Prussy 
«polskie. Gdyby téz nie do Pruss ale na 
«białą Ruś, czerwoną lub na czarną Ruś 
«(kraje podówczas polskie) był się udał, 
«któzby je brał dziś za cesarstwo rossjiskie ? 
«Kto bierze Bretanja (Bretagne) francuzka , 
«za prowincję angielska czyli brytańska? 
«Nie ma tu wątpliwości, że ów bład (bład 
«tak dalece popierany) pochodzi jedynie 
«z pomieszania różnych Pruss, różnych 
«rzeczy i czasów. Zamieszanie to nie mia- 
«łoby miejsca, gdyby Elektor branden- 
«burski (zgorzelecki) wznosząc się do no- 
«wéj godności swojćj, nazwał się był Kró- 
«lem Zgorzeleckim (brandenburs- 
«kim) zamiast pruskim. Taka to jest 
«przewaga nazwisk nad rzeczami. Htokol- 
« wiek badź przywiązany jest do pewności, 
«powtórzy zawsze z samym JP. Baronem 
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«Zach, ze Kopernik urodzil sie w To- 
«runiu, sfawném mieście Pruss pol- 
«skich; a kto kocha prawde, pójdzie za 
«Fryderykiem W. który napisał: dziwi 
«mnie że Polska, ojczyzna Koperni- 
«ka, zostaje teraz w takim niepo- 
«rządku; (porówn. następ. listy jego: 545. 
«578. 370. 581. 585. 587. 470. 

«A co! możeby się zdawało cóś dziwnego 
«Panu Baronowi że ziemia Orzechowskich, 
«Zamojskich, Itromerów i Sarbiewskich jest 
«przecie Ojczyzna Kopernika? 

«Niemnićjpierwszerodziny wPol- 
«scze, (dodaje na końcu) jako to: Króla 
«Lesczyńskiego i Xiazat Jablonow- 
«skich, nie są rodowite polskie, ale 
«niemieckie. 

«Idac zapodobnóm rozumowaniem, gdzież 
«jest ten Francuz, Włoch lub Niemiec, któ- 
«ryby był pewnym, że nie pochodzi od ja- 
«kiego Normana, Wandala lub Gota? Tu już 
« przestajemy. Przyjmujemy ofiarowane miej- 
«sce Kopernikowi obok Lesczyńskich i Ja- 
« błonowskich. Opinja Europy niechaj wy- 
«rzeknie o wspólnćj ich Ojczyźnie. » » 

Nie chcąc się wiele rozwodzić o ojczyźnie 
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Kopernika, odwołujemy sie do rozprawy 
Śniadeckiego (1). Wszyscy prawie znalo- 
mici pisarze angielscy, nazywają Kopernika 
Filozofem polskim. R. 1821. pismo tam- 
tejsze: Edinbourgh Philosophical 
Journal umieściło podobnie (Fac simile) 
nastepujacego listu jego: 

Reverende in Christo Pater et Domine. 
Percepi literas Reverendae Dominationis 
Vestrae, e quibus humanitatem, gratiam et 
favorem erga me Reverendae Dominationis 
Vestrae satis intelligo, quae cum apud ipsum 
obtinui, etiam apud alios quoscumque bos 
nos viros eadem mihi propagare non dedi- 
gnatur. Quod certe non meis meritis, sed 
cognita R. D. Vestrae bonitati tribuendum. 
Utinam mihi possit aliqua contingere quibus 
haec possent promereri. Gaudeo certe plus 
quam dici potest me talem Dominum et fau- 
torem invenisse. Quod autem petit R. D. V. 
ut ad se 20. hujus mensis me conferrem, 
quod etsi libentissime facerem, non levem 
causam habens tantum amicum et patronum 


(1) Roczn. T. W. II. 142. A. Woronicz napisał : 
Byt to Polak, nasze plemie 
Wstrzymał słońce, wzruszył ziemię. 
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visitandi, id tamen mihi incidit infortunium , 
ut eo tempore Dominum Felicem et me ne- 
gotia quaedam et causae necessariae nos 
cogant in loco manere. Itaque uti R. D. 
Vestra boni consulat absentiam tunc meam 
rogo. Sum alioquin accedere R. D. Vestram, 
ut par est, paratissimus, et cui plurima alia 
debeo facere quod placuerit, modo id R. D. 
Vestra alio tempore mihi insinuaverit. Cui 
jam non in petitis gratificari, sed magis jussa 
capessere me debere fateor. Ex Frauenberg 
Parasceve Paschae Anno 1555. Erga R. D. 
Vestram devotissimus Nicolaus Copernicus. 
Revmo in Christo Patri et Domino, Domino 
Joanni Electo Culmensi, Domino et fautori 
suo plurimum observando (1). 

Na wtórocie czyli kopji tego listu w Zalda- 
dzie naszym znajdujacéj sie, dodano po an- 
gielsku, że pierwot czyli oryginał znajduje 
się w Puławach. ( The original letter is from 
the Library of Prince Czartoryski at Pulawy 
in Poland, who has distinguished himself by 
his immense collection of Polish antiquities). 


(1) List ten nietylko z daty, ale nawet i w treści nie 
zgadza sie zlistem od Niemcewicza w Pamiętn. (T. IV. 
str. 64-65.) umiesczonym. 


It s. 


VI. 


ŻYCIE CZŁOWIEKA. 


Z przed wiecznego wyroku 

Jak są cztery pory wroku, 
Tak w człowieku 

Cztery Życia jego wieku. 


L 


W wiośnie: 

Śmiało i radośnie 
Blysczaca młodością świecim 
Ptaszeczków bierzem naturę 
Śpiewamy , bujamy , lecim, 
Co raz wyżćj... wyżćj w górę. 
Wśród tych rozkosznych zapędów , 
Rozpusczając wartkie skrzydła , 
Gdy się śmiejem z ojców błędów , 
W też same wpadamy sidła ; 
Bo na młodość pełno siatek 
Pełno ponęt, pełno klatek. 
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Jescze wesolo i w lecie; 
Bo przecadnie 

W pełnym rozwinięte kwiecie, 

Świeci nam nasze Południe. 
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Wiec bujamy, 
Wiec latamy. 

Lecz już pomału, 

W czasie upału, 

Zaczynamy szukać cienia, 

Pod którym wiek doświadczenia. 


5. 


W jesieni 

Co raz się mniéj nam zieleni, 
Liść Zólknie, pada, więdnieje, 
Wiedna i nasze nadzieje. 
Już mniéj bujamy i skaczem 
Niekiedy nawet zaplaczem. 

Pózniéj, chociaż słońce blyska 
I czasem przez swe promienie, 
Wypuści łagodne tchnienie, 
Przypominające wiosnę, 
Nie są to już dnie radośne; 
Bo ta pamięć nas uciska, 
Że do nićj nigdy nie wrócim. 
Więc nie latamy, nie skaczem, 
Tylko się dręczem lub smucim 
I co raz częścićj zapłaczem. 

Ale nawet i ta pora 
Częstokroć przyjemną bywa; 
Jest to pogadanka tkliwa, 
W pośród szarego wieczora , 
Z doświadczonym przyjacielem, 
O tém, co serc naszych celem. 
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Nakoniec, nadchodzi zima, 
Co nature w wiezach trzyma, 


‚Co przeszłości kwiaty nisczy , 
Kiedy po białćj murawie, 
Jakby dzieciom ku zabawie, 
Dyjamentami zabłysczy. 

Wtedy już nas nic nie mami, 
Bo z Wiosny, z Lata, z Jesieni, 
Nic się nam już nie zieleni.... 

A śmierć przed nami. 

Już się na obecność żalem, 

Zbiegłe tylko czasy chwalem, 
Tylko gwarzem , 
Tylko marzem ; 

Zaledwie wiemy, Ze czujem, 
Chwile liczem na godziny 
I jak pająk z pajęczyny, 

Z tego wiotkiego przedziwa, 
Które lada wietrzyk zrywa, 

Pociechy snujem. 

Istniem tylko przez tę trwogę, 

Że nie wiemy, że nie znamy 
W jaką się drogę 
Pusczamy ; 

Gdzie żyć bedziem...? co nas czeka? 
Tak z przedwiecznego wyroku, 
Kończy się pobyt człowieka , 

W czwartćj części jego roku. 
Ach! biada! komu w podróży, 
W kraje sczęścia wiekuiste , 

Za przewodnika nie służy, 

Sumienie czyste. 
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VII. 


DO MEDRH A. 


Ty wierzysz, jak wielu mniema, 

Że myśl ludzka granic nie ma; 

Że może, gdy się wysili, 

W koło Nieba przebiedz w chwili; 

Różne skutki i przyczyny 

'Téj niewiadomćj sprężyny, 

Która wiecznie trąca wszystkićm , 
Światy, człowiekiem, jak listkiem. 


Chociaż ty skrzydły orlemi, 
Wzbijasz się, wzbijasz do góry 
AŻ do tajemnic natury, 

A ja tchórz trzymam się ziemi; 
Nie przeszkadza jednak wcale 
Pomówić nam poufale. 

Tylko proszę, bez zapału 

l rozsądnie i pomału. 


Odkryjże mi: na co? po co? 
Ten firmament gwiazdy zloca 
Lecą, kraa, mkną bez końca, 
A kazda większa od słońca, 

A słońce już jest tak wielkie, 
Że przechodzi miary wszelkie 


Wyznaj, na co te Planety, 
Które ziemska postać maja? 
Te z ogonami komety, 

Co mijając wszystkie światy, 
Jakby węże się zwijają 
Pomiędzy ziółka i kwiaty? 


Co utworzyło te dziela? 

Z kąd się nieskończoność wzięła? 
Co przed nią na ówczas było 
Nim wszystko z miejsca ruszyło ? 
Co jćj bieg wieczny nadaje 

Do jakiego dąży celu? 

Ale widzę Przyjacielu! 

Że myśl już tobie ustaje; 

Więc odpocznij, bo ja czuję 

Że cię latanie morduje. 


Odpocząłeś , powiedz teraz, 

(Nad czćm się męczyłem nieraz ) 

Co w nas Zycie, czucia wzrusza? 

Co jest wzrok, głos, pamięć, dusza? 
Co jest światło , co nam świeci 

I ten czas, co naprzód leci, 
Wszystko porywa, obraca, 
Wszystko na ziemi przewraca, 

I za sobą ręką śmiałą 

Ciągnie nieskończoność całą ? 


Lecz się spuśćmy trocha n'zej 
Bom ja śmielszy ziemi blizej ; 

Z czego róża w kazdćj wiośnie 
Tak przyjemne bierze wonie, 
Rozmaitą farbą płonie; 

Gdy trawka, co przy nićj rośnie, 
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l dab, co się wzniósł wysoki, 
Ani płonie, 
Ani wonie, 

Chociaż jedne ciągną soki? 


Po co te mnogie owady? 
Brzydkie žaby, strute gady? 
Po co (gdy chodzić jest lepićj ) 
W mićjscu się ślimaczek sklepi 
I w swój się ciężar skorupi? 
Lecz się mieszasz. Wyznaj sczerze! 
Milczysz!... Nie wiesz; zatćm wierzę 
Żeśmy oba równie głupi, 
Ty na górze, 
Ja na dole. 
Że jest, jest któś... co naturze, 
Każe spełniać swoją wolę, 
Tak ukrycie, tak tajemnie, 
Że myśl nasza nadaremnie, 
W swym polocie i zapedzie, 
Chce dojść, co było i będzie. 


Ale z twoich oczów widzę 

IŻ szepczesz sobie; „Kto bredzi 

„ Temu nie ma odpowiedzi. * 
Ja zaś mówię i nie szydzę: 
„Leć ty sobie... bo ja stary, 
» Z skrzydłami wypierzonemi, 
„Nie śmiem już ruszyć od ziemi 
» I od przodków cnót i wiary. 


L. Krop. 


VIII. 


O BAJHACH 
X. LANCUCKIEGO. 


Zawsze jednak méj pracy jedynym jest celem 
Uczyé ludzi, poprawiaé i bydz przyjacielem. 
J. W. Laíücucki. 


Z daru dzielacza (autora) doszło nas dzieł- 
ko pod napisem: Bajki Józefa Wincen- 
tego Łańcuckiego, wlrakowie na- 
kładem i drukiem S. Gieszkowskiego 
1852. w 8. mnićj. wydane. Już od nieja- 
kiego czasu, już od latkilku, znane były w 
części te bajki, odpisywano je, i czytano z 
upodobaniem. Wdzieczni jesteśmy Xieciu 
Henrykowi Lubomirskiemu, że wydanie ich 
przyspieszył, jakto z przypisania tego dzieł- 
ka widzimy. Wiersz do cienia Jgn. Hr. Kra- 
sickiego, 42. bajek i 5. powieści składają to 
dziełko. Wydanie piękne wabi do siebie oko, 
trzcionki czyste ułatwiają czytanie, a gła- 
dkość wiersza i treściwe myśli przyjemnie 
bawią. Nie dosyć jednak na ogólnych wy- 
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razach, wnijdźmy wsezegöly, okazmy ten 
owoc z kazdéj strony. 

Nie dopiero powstala bajka, juz od ty- 
siąca i wiecéj lat istnieje. Zabawiali sie nia 
i zabawiają w kazdym czasie i w każdym nie- 
mal narodzie. Ależ tak długi przeciąg życia 
nastręczał wiele sposobności do poznania się 
z bajka dokładnie, odkrycia jéj zalet równie 
i błędów, więc i określenia stanu, w jakim 
się zbliżyć do doskonałości i kazdemu podo- 
bać się może. Oto sa własności, które do- 
bra bajka koniecznie mieć powinna: 

1. Przedmiot powinien bydź prawdziwy, 
albo przynajmnićj do prawdy zbliżony. 

2. Celma bydź moralny i tonie zwyczajny. 

5. Wysłowienie krótkie, łatwe, jasne, 
lekkie i prosto sczere , niewinne albo naiwne. 
Tak przepisuje właściwy w téj rzeczy Sędzia 
J. U. Niemcewicz (1), który w rozprawie 
swojćj o bajce, zebrał po większćj części to, 
co przed nim Laharpe, Szlegel, Eszenburg 
i inni w tym względzie pisali. Zastosowa- 
wszy owe przepisy do bajek X. Łancuckie- 
go, widzimy, że im odpowiada zupełnie na- 
stepujaca: 


(1) Roczn. Tow. W. X. 291. i nast. 


ZAJĄC I KUROPATWY. 


Czemu wy stadem chodzicie ? 
(Rzekł zając do kuropatwy ) ; 
Idzie o wszystkich was Życie, 
Sposób ucieczki nie łatwy. 
Ja w niebezpiecznćj dobie, 
Sam tylko myślę o sobie; 
Rzucam domek i rodzinę, 
I z jednćj w drugą przebiegam krainę. 
Dla mnie wszędzie świat otwarty, 
Gdzie mnie nie widzą, ni strzelec, ni charty, 
Co za korzyść, ze wszystkie razem poginiecie? 
Po jednćj ginąc, dłużćj was będzie na świecie. 
„Nie! przyjacielu, 
Rzecze z nich jedna: 
„ Kuropatwa chociaż biedna, 
„, Miłość rodu ma na celu; 
„Od jednćj matki zrodzone 
„Jdziemy z nią w każdą stronę; 
„A mnićj nas nawet i niesczęście boli, 
„ Gdy w wspólnćj z matką giniemy niedoli.** 


Dobre téz: Lichtarz i $wiéca, Jajo 
i Kurczę, Torba, Dab i Chrust, Pług 
i Woly, Kot i Kundel, LólwiMucha, 
Łabędź, Raki Sczupak, Papier i Gał- 
gany i wiele innych. 

Nie mogą zaś należćć do bajek: Stary i 
nowy rok, Gruszki i Jabłka, Dwie 
Karczmy, Mysz literatka, Złodzićj 
i Depozyt, bo to sa rozwlekłe opowiada- 
nia, które nie zachwycają czytelnika ukry- 
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tym dowcipem, do celu moralnego, czyli 
poprawy obyczajów dazacym. Niektóre jak 
np. Kot i Mysz (str. 16.) sa bardzo znane 
i wkazdym prawie zbiorze bajek sie znaj- 
duja. Nie jest też wysłowienie bajce stó- 
sowne, gdy np. str. 25. człowiek do muchy 
mówi: 

Twoje i twych siostrzyczek ślady wszędzie sprośne, 
Tak są dla gospodarza w swym domu nieznośne; 

Że chociaż czułą nosi w sobie duszę, 

Na zgubę waszą różne wymyśla katusze. 

Oby ten, co was krocie w swym pałacu ubił, 

Nie tak wiele poddanych a więcćj much zgubił. 

Ale tyran, gdy serce swą srogością bawi, 

Równie kontent, czy muchę, czy człeka zadławi. 

it.d. Nie ma tu bowiem ani krótkości, ani 
łatwości, ani jasności, ani lekkości, ani jak 
zowią, naiwności bajce koniecznie potrzebnéj. 
Wszelako, co długie można łatwo skrócić, 
szumność usunąć, ciemne rozjaśnić , prosto- 
ty dodać; więc życzymy przejźrenia, popra- 
wienia i powtórnego wydania tych bajek, a 
w tenczas nie tylko wnich iskrę, ale piękny 
płomyk Krasickiego zobaczymy , bo w ogól- 
ności wziawszy, więcćj dostrzegamy piękno- 
ści niż błędów. 
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1m Craconie Saudoniric. Siradic. Lancicic.Cuianic. Russie Drnssic, Lomeramc. 
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IX. 


PEZYXWILLEZ 
OSADNICZY I NADAWCZY WÓJTOSTWA 


NANO W Y. 


Powtarzać dosyć niemożna życzenia i téj 
potrzeby, aby te co uszły zatraty i zaguby 
dawne przywileje, wyroki sadowe, nada- 
nia godności, urzędów, i posiadłości ziem- 
skich, a które spoczywaja w pyle i zanie- 
dbaniu domowém osób prywatnych, wydo- 
być z grożącego im znisczenia od zbutwie- 
nia, molów i ognia; a składając je w naro- 
dowóm Muzeum we Lwowie, obznajomié 
z niemi powszechność, i dać sposobność, 
aby znich objaśnionemi być mogły dzieje, 
obyczaje i zwyczaje przodków naszych. Od- 
dane te starożytne sczątki, ku dobru po- 
wszechnemu, jako własność narodowa pil- 
nie zachowane i strzeżone, nie przepadły- 
by i dla teraźniejszych ich posiadaczy, bo 

15 
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kazdemu pozostanie wolny do nich przy- 
stęp, i z nich użytek. 

Zbierając na ten cel i starożytne parga- 
miny, i późniejsze różne Królów polskich 
nadania, z nich niektóre ważniejsze, rzad- 
sze i coś sczególnego w sobie zamykające 
publiczności udzielać odważam się, z do- 
łączeniem do nich niektórych moich uwag; 
dając przy tem sposobność, innym co le- 
piéj i wiecéj o tém wiedza, sprostowania 
moich wniosków, przez objaśnienie lepsze 
samćj rzeczy. Teraz podaję przywi- 
léj osadniczy i nadawczy wójtostwa 
Nanowy, przez Zygmunta I. Króla 
polskiego w r. 1552. Szlachetnemu 
Michailowi wydany. Dostalem ten przy- 
wiléj w pierwotworze pargaminowym ar- 
kuszowym, dobrze wraz z należącą do nie- 
go pieczęcią zachowany, od Wee Jackow- 
skiego Fedorowicza, dziedzica Krzeczowic, 
Bobrki i części w Stubienku, mojego sasia- 
da, którego to rodzice Macićj i Helena z 
Strzeleckich Fedorowicze, byli ostatniemi 
dożywolniemi posiadaczami tegoż wójto- 
stwa Nanowa, jako świadczy Patent Au- 
gusta III. Króla polskiego dany w Warsza- 


115 


wie 5. Grudnia 1752. który mam przed so- 
ba: Consensus cedendi de Advocatia 
in Villa Nanowa in Palatinatu Rus- 
siae Capitaneatu vero Premysliensi 
Gsis Martino Slaski et Annae Sobo- 
lewska Conjugibus in persomam Gsr: 
Mathiae Fedorowicz et Helenae 
Strzelecka Conjugum datus; z pod- 
pisem własnoręcznym Króla Augusta III. i 
z pieczęcia majestatyczna, potwierdzona 
jescze podpisem: Adalbertus Rakowski 
Sae Regiae Mtis et Sigilli Majoris 
Regni Secretarius. Z drugićj strony jest 
napis: Cancellariatu Jllustrissimi et 
Excellentissimi Domini Joannis Co- 
mitisin Końskie et Białaczów a Nia- 
łachowice Małachowski Supremi 
Regni Cancellarii, Opocnensis O- 
strołęcensis etc Capitanei. A na bo- 
ku jest napisany czas podania przywileju 
do Aktów Grodzkich, i zaświadczenie: In 
Castro Sanocensi feria Sexta pri- 
die festi Sanctae Catharinae V. et 
M.A. D. 1758. | 

Oto jest Przywiléj Zygmunta I. z któ- 
rego dołączam w rysowanych obrazach: 
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czastke samego przywileju, jako wzór 
ówczesnego pisania; podpis własnoręcz- 
ny Piotra Tomickiego Biskupa krakowskie- 
go i Podkanclerzego Kor.; pieczęć przy 
tym przywileju przywieszona. 

In nomine Domini Amen. Ad perpetu- 
am rei memoriam. Nos Sigismundus Dei 
gratia Rex Polonie: Magnus Dux Lithua- 
nie, nec non terrarum Cracovie. Sando- 
mirie. Siradie. Lancicie. Cujauie. Russie. 
Prussie. Pomeranie. Masovie. eic dominus 
et heres: Significamus tenore presentium 
quibus expedit universis et singulis presen- 
tibus et futuris harum noticiam habituris: 
Quia nos bona.castri nostri et Capitanea- 
tus Premysliensis augere cupientes: Tor- 
rentem dictum Sthebnijezek, cum si- 
luis ipsi. torrenti adiacentibus, una cum 
mericis, alias zobschari, ad locandum 
et erigendum illic villam Juris valachi- 
ci, more aliarum villarum valachi- 
carum ad ipsum Capitaneatum per- 
tinentium, Nobili Michailo iam pri- 
dem dedimus et assignauimus: Cujus ville 
granicies erunt, incipiendo a laneo vulga- 
riter Camijenni Dijel transibuntque 
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Dijelom wirchom hrelowim, per 
torrentem qui Seredni nucupatur: Die- 
lom Serednim na werch Stebnika 
ad Samborienses granicies: et exin- 
de ad Pochorela Kijezara: tunc Smol- 
nikom potokom usque ad polijanam 
Zachaijcam, et Nanow dijel: exinde que 
peruenient ad Camijeni dijel vnde or- 
tum habent. Ita tamen ut limites seu gra- 
nicies ville ipsius non noceant neque obes- 
se debeant, villis aliis illic in posterum 
locandis: Quia vero: Incolis in eadem 
villa prefata locandis dederamus 
libertatem viginti annorum, ab o- 
mnibus Dacijs et censibus nostris, quo- 
rum viginti annorum, sedecim anni iam 
effluxerunt et expirauerunt, restantibus 
duntaxat quatuor annis eiusdem libertatis, 
ideo prefatos incolas eiusdem ville per hos 
residuos quatuor annos a'data presentium 
computandos, conseruandos duximus, et 
harum serie conseruamus in primeua eo- 
rum libertate: ita vt post decursum dicto- 
rum quatuor annorum, omnes iam tandem 
et singuli incole eiusdem ville, nobis et 


successoribus nostris censuare, omnesque 
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datias dare, quas ville alie regales soluere 
antiquitus consueuerunt, soluere et dare 
tenebuntur et erunt astricti, temporibus 
perpetuis. Cuius quidem ville aduocatiam 
seu Sculteciam, cum duabus areis alias 
dworziscza agri, quem ipsi ad culturam 
earundem arearum alias na wzor seu 
predium adjungimus: ac etiam cum Ob- 
schari qui non essent agris Kmetonum 
nociui. Damus etiam medium laneum 
agri pro ecclesia alias na Czerkew 
in quo agro Baijtko residens, soluet no- 
bis et successoribus nostris, prout soluunt 
alii Baitkones. Poterit etiam ipse Scul- 
letus pro sua vtilitate construere et edifi- 
care in eadem hereditate molendinum, ta- 
bernam, et hortulanos. Ita tamen quod 
ipsi hortulani non noceant agris et areis, 
alias Dworzisczom Kmetonum seu in- 
colarum ville. Habebit etiam ipse Sculte- 
tus libera sua mellificia: Prensuras pi- 
scium et aucupationes: atque ter- 
ciam partem omnium etsingulorum 
proventuum, obventionum de hac 
villa provenientium more aliorum 
Scultetorum. Que omnia et singula hic 
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descripta ipse Scultetus, et eius successores, 
cum hac ipsa Scultecia tenebit habebit pos- 
sidebitque perpetue et in euum, ac com- 
mutare vendereque poterit, consensu ta- 
men nostro, vel successorum nostrorum ad 
hoc speciali.... (1) Scultetus tamen 
ville ipsius quilibet tenebitur eteritastric- 
tus pro Coquina Castri nostri Pre- 
mysliensis annuatim soluere duo- 
decim agnos. Temporeque belli 
serviet in uno equo bono cum arcu 
et sagittis bene ornatus, nobis suc- 
cessoribusque nostris, Capitaneisque Pre- 
mysliensibus temporibus perpetuis. Da- 
mus insuper eidem Sculteto et successori- 
bus ejus labores post Incolas ville ipsius 
tres dies, ac etiam obventiones alias P o- 
czastka, que aliis Scultetis dari solita est 
ab antiquo. Insuper pollicemur, quod In- 
cole ville ejusdem non alio jure nisi ipso 
valachico a nobis et successoribus nostris Ca- 
pitaneisque Premysliensibus judicabantur in 
eoque conservabuntur temporibus perpe- 


(1) Slowa w przedarciu niewyrazne, ale jak sie doro- 
zumied można: specialiter obtento. 
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tuis, sicut alii Hmetones in aliis villis 
nostris regiis conservantur. Nec coram vl- 
lo Judice respondebunt, nisi corram ipso 
aduocato suo, aut coram Capitaneo Pre- 
mysliensi, vel ejus vices gerentibus, per- 
petuo et in euum. In cuius rei testimo- 
nium sigillum nostrum est presentibus ap- 
pensum. Dat. Cracouie feria sexta die san- 
cti Francisci. Anno Domini Millisimo quin- 
gentesimo trigesimo secundo. Regni no- 
stri anno vigesimo sexto. Presentibus Re- 
verendis in christo patribus Dominis Petro 
de Tomice Cracoviensi: et Regni nostri vi- 
cecancellario. Joanne Chojenski Premy- 
sliensi Episcopis nec non Magnificis vene- 
rabilibus et generosis Christophoro de Schi- 
dlowiecz Castellano et Capitaneo Craco- 
uiensi et Regni nostri Cancellario. Joan- 
ne de Thanczin Castellano et Capitaneo 
Lublinensi. Marsalco curie nostre. Spit- 
cone de Tharnów Zawichostensi, et regni 
nostri Thesaurario. Nicolao Wolski 
woinicensi, ac Serenissime conjugis nostre 
domine Bone regine Curie magistro. 
Nicolao Cicowski Sandecensi, Stanislao 
Stadniezki Sanocensi, Severino Boner Zar- 
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noviensi, ac Zuppario Magnoque procu- 
ratore nostro Cracoviensi, et Biecensi, Za- 
toriensi, Osswianczimensi rabstinensi Ca- 
pitaneo. Paulo de wola Sochaczoviensi, 
Castellanis. Joanne de Lassko Gnesnensi, 
Stanislao Oleschniczki Scarbimiriensi Pre- 
positis. Bernardo Wapowski Cantore. Sta- 
nislao Tharlo. Samuele Maczieowski, et 
Joanne Sbanski Canonicis Cracoviensibus, 
Secretariis Nostris. Silvestro Ozarowsla 
Succamerario nostro. Joanne Tarlo de 
Sczecarzowicze Structore mense nostre. 
Martino Sborowski Pincerna. Hieroni- 
mo Staschcowski Magistro coquine, 
Augustino Cothwicz Prefecto stabuli no- 
stri, ceterisque dignitariis officialibus et 
aulicis nostris testibus ad premissa sincere 
nobis dilectis. Dat. per manus prefati Re- 
verendi in Christo Patris Domini Petri Epi. 
Cracoviensis, regni vicecancellarii sincere | 
nobis dilecti. Petrus Episcopus et vice- 
cancellarius. R. M. (1) Relatio ejusdem 
Reverendi in Christo patris domini Petri 


(1) Nie jest to R. M. ale ssct, co znaczy: scripsit za- 
miast pözniejszego; manu propria. PA W. 
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Thomiczki Episcopi Cracouiensis regni jo- 
lonie vicecancellarij. 

W tym przywileju, co do pisowni postrze- 
gać się daje: Ze w łacinie samogłoska e, za- 
miast ae, ciągle jest używana; ze współgło- 
ska v, zawsze z początku, a samogłoska u, 
w środku używane są na przemian i za u, 
i za v; Ze y, kropkowane za miękczące i, 
jest uzywane w wyrazach polskich, i ze za- 
miast szcz, samo scz, a Za c, cz pisze się, 
za t, często th, a za sz, sch; zaś w sa- 
mych nazwach polskich po lacinie napisa- 
nych s, za z, azas c, za k, użyte jest, np. 
za Zborowski, Sborowski; za Staszkowski, 
Staschcowski; za Kotwicz, Cothwicz. 

Advocatia seu Scultetia Nanowa. 
To wójtostwo dawne Nanowa, dołączone 
tym przywilejem do starostwa przemyskie- 
go, leży wteraźniejszym obwodzie sambor- 
skim; a z samego opisania granie tego wój- 
tostwa okazuje się, że graniczyło z Sambo- 
rem i z Stebnikiem, Dielom Serednim 
na werch Stebnika ad Samborienses 
granicies. I że przez to wójtostwo prze- 
pływa Potok Seredni zwany; i drugi zwa- 
ny Stebniczek. 
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Ad locandum et erigendum illie 
villam JurisValachici,more aliarum 
villarum valachicarum, ad ipsum Ca- 
pitaneatum pertinentium. Z tego o- 
kazuje sie, Ze wieś i wójtostwo Nanowa, 
zalozone bylo Jure Valachico, Prawem 
wołoskićm tak jako i inne wsie do starostwa 
przemyskiego należące. Musiały więc te 
wsie być osadzone osadnikami z Wołoch za- 
szłemi, albo niewolnikami zabranemi w woj- 
nach toczonych z Wołochami, którym do- 
zwolone zostało, rzadzić się wswoich osa- 
dach własnóm wołoskiem prawem, równie 
jak dozwalano rządzić się niemieckićm pra- 
wem osadnikom niemieckim. Jakie zaś to 
było Prawo Wołoskie? Pomimo że było 
w Polscze obowiazujacém, czy było kiedy 
drukiem ogłoszone? lub czy się znajduje 
gdzie w rękopiśmie? dotad dowiedzićć się 
nie mogłem (1). To pewna, że ani Czacki, 


(1) Konstytucja za panowania Zygmunta III. na sejmie 
walnym (generalnym) warszawskim r. 1624 uchwalona, w 
Xiedze 3. na stron: 468 znajdująca się tak brzmi: ,, Prze- 
„chowanie Wołochów i Serbów. Wiele rzeczy szko- 
„dliwych dzieje się w Państwach naszych, za przechowa- 


„nie Wołochów y Serbów nie osiadłych i löznych: 
A 


124 
ani Naruszewicz nic o prawie woloskiem 
nie wspomnial, aby w Polscze obowiazu- 
jacém było. Z tego wnosić można: Ze i in- 
nych narodów osadniki, mieli w Polscze 
wolność rządzenia się swojóm narodowóm 
prawem, i ciekawy bylby pierwotny przy- 
wilej założenia Magierowa, którego to mia- 
sta osadnikami maja być (Madziary) 
Węgry; Czyli mieli nadana wolność rzą- 
dzenia się także prawem węgierskiem? 
Nobilis Michaiło. Pierwsze nadanie 
wójtostwa Nanowy dane było: szlachetne- 
mu Michaiłowi; które samo nazwisko wska- 
zuje ród tego Michaiła albo ruski albo wo- 
doski. Incolis in eadem villa locan- 
dis dederamus libertatem viginti 
annorum. Osadnikom wsi Nanowy, da- 
na była wolność na lat dwadzieścia od 
wszelkich danin i powinności. 


Wzor, seu predium. Piękna nazwa 


„Przeto postanawiamy: authoritate Conventus 
„praesentis, aby się nikt cujuscunque status, 
„nie ważył takowych ludzi przechowywać: pod winą któ- 
„ra jest w prawie, o przechowaniu Cyganów, uczyniona.‘* 
Obszerniejszą rozprawę o prawie wołoskiem wkrótce u- 
mieścimy. 

f DW. 
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Wzör, zmieniona zostala ze szkoda jezyka 
na niemiecka Folwark; gdy w nazwie 
Wzór, zamyka się cel założenia tych szla- 
checkich gospodarstw wśród chłopskich , aby 
słażyły za wzór gospodarowania lepszego, 
gdy w nich gospodarstwo zarządzane jest od 
ludzi światlejszych. 

Bajtko, Bajtkones. Bajtkiem zwany 
jest Paroch ruski. 

Prensuras piscium et aucupatio- 
nes. Nadana wolność Wójtowi łowienia ryb, 
i łapania ptaków; nie miał więc Wójt wol- 
ności polowania na źwierzęta. 

Tertiam partem omnium et singu- 
lorum proventuum, ale mial nadana 
Wójt nanowski tak jak i inni Wójtowie, 
trzecią część wszystkich dochodów, a po 
wyszłym dla osadników przywileju wolno- 
ści, trzy dni robocizny od osadników i da- 
ninę Poczastka zwana; zapewnione miał 
także dziedzictwo tegoż Wójtostwa dla siebie 
i swoich następców; z wolnością przedania 
swoich praw za zezwoleniem królewskiem. 

Powinnoscia zaś Wójta było: płacić na 
kuchnię Zamku królewskiego przemyskiego 
12. baranów corocznie, i służyć w czasie 
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wojny na jednym koniu dobrym, dobrze 
będac przystrojonym w łuk i strzały. 

Nie mogłem dostać Jnwentarza wsi i wój- 
tostwa dawnego Nanowy; byłby interessu- 
jącym w dołączeniu do tego przywileju. 

Pieczęć znajdujaca się przy tym przywi- 
leju jest wybita na czerwonym wosku, znaj- 
dujacym się w półkuli żółtego. Tarcza na 

o & 
cztery pola podzielona, ma na sobie orły 
polskie i litewska pogon na przemian polo- 
zone; tę tarczę trzymają dwa anioły, każdy 
z jednego boku umiesczony , korona nad cala 
tarczą jest umiesczona, która swoim krzy- 
Żem na wierzchu jéj będacym, przedziela na- 
pis w koło pieczęci idacy: Sigillum Sa- 
crae RegiaeMajestatis(1) Sigismun- 
di Dei Gratia Regis Polonie Magni 
Ducis Litvanie etc. Ze sznura na którym 

. , JT. . c rc 2 
pieczęć wisi, biały lub może różowy jedwab 
przez kogoś wyrznięty, pozostał tylko cie- 
mno szafirowy czyli granatowy. 


W Zurowicach długich r. 1850. 
Ada 


(1) Na pieczęci stoi: S. Seren. t. j. Sigillum Sc- 
renissimi. P. W. 


X. 


NEKROLOG. 


Zakończył życie Arthur Hrabia Potocki 
w Wiedniu dnia 5. Lutego r. b. Arterja 
ściśnięta tamująca bieg krwi utworzyła Po- 
lyp, który z czasem urosłszy, ciężarem swym 
przerwany, o śmierć nagła go przyprawił. 
Pochodził on z linji Potockich, w rozrodzo- 
néj tćj rodzinie, dla trzech Hetmanów cia- 
gle w téjze linji po sobie następujacych, 
Stanisława, Jędrzeja (1) i Józefa, Hetmań- 
ska zwanćj (2). Był on zaś synem Jana Po- 
tockiego Krajezyca Koronnego, z Julji Xie- 
Zniczki Lubomirskićj, córki Stanisława Xięcia 
Lubomirskiego, Marszałka Wielkiego Ko- 
ronnego. Był ten Jan Potocki, znany po- 
wszechnie z przyjemności rozumu, dowcipu 


(1) Obacz Koronę Polska, Niesieckiego Tom III. wy- 
dania roku 1740 od strony 689 az do str. 695. 

(2) Nawet osoby płci zeńskićj ztéjze linji zwano He t- 
mankami. 
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z obszernéj nauki, z podrózy odprawionych 
do Egiptu i Marokko, którą ostatnia opisał 
w pielinem dzieiku napisanćm w języku fran- 
cuzkim. 

Łączył Arthur Potocki, przymioty piękne 
umysłu i serca z nadobną i okazała postacia. 
Miał upodobanie w pięknych kunsztach, 
zwłascza w obrazach, na których nabywa- 
nie kosztów nie osczędzał. Autorowie klas- 
syczni i dzieje narodowe, były ulubionym 
Jego przedmiotem. Styl Jego daleki od téj 
odrazy, która niekiedy wkrada się w pisma 
ludzi uczonych, polaczal lekkość przyjemna 
człowieka światowego, posiadającego ton 
najlepszego towarzystwa, jak się to daje wi- 
dzieć w romansie Maryny Mniszchowny, 
przez niego po francuzku wydanym. W za- 
wodzie wojskowym odbył pod dowództwem 
Xięcia Józefa Poniatowskiego, Hampanje 
1800 i 1812 roku, z kad z odniesionemi ra- 
nami wrócił. Był on obsypany darami for- 
tuny, nie tak w majatku ojczystym, który 
acz dawnićj znaczny, w małćj części do nie- 
go przeszedł, jako raczćj w tym, który ode- 
brał po Babce swojćj macierzystćj, Jzabelli 
zXiążąt Czartorjiskich Xiężnie Lubomirskićj, 
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Marszalkowéj Wielkićj Koronnéj , córce naj- 
możnićjszego w czasie swoim i najrządnićj- 
szego w Polscze Pana, Xięcia Augusta Czar- 
torjiskiego Wojewody ruskiego. Pomnożyły 
się te dostatki ożenieniem z Zofia Branicka 
córką Xawerego Branickiego , Hetmana Wiel- 
kiego Koronnego i Hrabianki Engelhart sio- 
strzenicy Xięcia Potemkina. Ta często ślepa 
Bogini okazała na nim, że nie zawsze z za- 
wiazanemi oczyma swoich udziela darów. 
Rozsądna i dobroczynna dla ludzkości wró- 
zka, przewodniczyła Arthurowi w chwili u- 
rodzin. Dostaly się te dary w ręce dobro- 
czynne, które wspierały talenta, wspoma- 
gały biednych i potrzebnych , zwłascza zasłu- 
zonych rodaków.  Rozsypuja inni majatek 
na dogodzenie próżności i przyćmienie dru- 
gich, od czego Arthur Potocki zupełnie był 
dalekim. Dom jego okazały, z przystojno- 
ścią odpowiadającą jego randze i dostatkom, 
bywał siedliskiem sczerćj i uprzejmćj go- 
ścinności. Starał się w miastach w których 
przebywał, nabywaniem wielu rzeczy, zje- 
dnać sobie osoby żyjące z zarobku i handlu, 
czego najwiecéj doznało miasto Kraków, 
gdzie miał dom okazały, przy znacznych 
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włościach w Rzeczypospolitćj krakowskiej. 
Tam widząc raz młodź oblegajaca z cieka- 
wością plac sztuk końskich, dla nich wszys- 
tkich zakupił bilety. Takie drobne czyny 
malują serce ludzkie. Rozsadnem i dobro- 
czynném użyciem dochodów swoich, speł- 
niał prawidlo Horacego: Deorum mune- 
ribus sapienter uti. 

Kochany był z uniesieniem przez malzon- 
kę swoja. Zgoda braterska i częste spółmie- 
szkanie z rodzina rodzonego brata Alfreda, 
wystawiały przykładny widok miłości bra- 
terskićj. Wdzięk charakteru Arthura, a Al- 
freda dla niego affekt, obum przynosi za- 
letę. Używał Alfred, ile razy widział Ar- 
thura brillujacego z nauki i dowcipu, nie 
małego zadowolnienia a to zadowolnienie 
tyle było dalekiem od zazdrości między bra- 
ćmi się zdarzającćj , ile łagodne światło sło- 
neczne w dzień pogodny, od ponurych cie- 
mności nocy zachmurzonćj i burzliwćj. Na- 
leży ogłaszać takie zdarzenia, dla przy- 
kładu, dla poprawy i ułagodzenia serc lu- 
dzkich. 

Piszacy ten nekrolog pochylony wiekiem, 
ogłasza go ze smutkiem po młodym i przed 
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czasem zgasłym mężu, który jescze długo 
mógł używać sczęścia, na łonie swojćj ro- 
dziny i nawzajem go udzielać, bydź użyte- 
cznym krajowi i współziomkom swoim. Nie 
zgłębione wyroki Opatrzności, z pochylo- 
nóm ku ziemi czołem, przyjmować i w u- 
pokorzonym duchu znosić trzeba, ale z Za- 
loscia jednak się widzi niespodziana śmierć 
możnych i dobroczynnych osób, właśnie 
wtenczas, kiedy wiele jest niesczęśliwych 
i potrzebnych. 


W. 


NI. 


PIRFOSSIPREAH ME 


Wynalazki, odkrycia, ulepszenia i tym 
podobne, uskutecznione, lub nawet nie- 
stwierdzone jescze doświadczeniem pomy- 
sły, których, wspierany naukami, przemysł 
codziennie dostarcza, jak są dobroczynne- 
mi środkami polepszenia fizycznego bytu i 
pomnożenia zamożności, nietylko pojedyń- 
czych mieszkańców, ale i całych narodów, 
tak zasługują aby szybko dochodziły wiado- 
mości publicznćj. Tymto sposobem, podo- 
bnie jak kursująca moneta, posiadającym 
one przynoszą korzyści, i nadto, w zastóso- 
waniu samém, nowćj nabieraja wartości. 
Środkami obiegu tych wiadomości sa pisma 
perjodyczne, których przysługi sa nie za- 
przeczone, byle tylko zamiar onych dobrze 
był rozumiany i dobra chęcia wspierany. 
Człowiek rozsadnie milujacy własne i pu- 


błiczne dobro, nie będzie obojętnym na 
wiadomość: że ten lub ów produkt natury 
lub sztuki, takie i takie, nieznane dotąd, 
przynieść może korzyści; że tę lub owa 
pracę można uczynić lżejszą; ten sposób 
skrócić lub ułatwić; temu wyrobowi nadać 
takie udoskonalenie lub taką przydatność. 
Przyjmie on to wszystko jako owoc prze- 
mysłu, nauki i doświadczenia, a czasem na- 
wet jako skutek trafu zręcznie uchwycony, 
starać się będzie poznać, doświadczyć, oce- 
nić, i nietylko sam go użyje, ale i innym 
do użycia zaleci, kiedy się o użyteczności 
jego przekona. 

Podawać w porządnym zbiorze do użytku 
społeczności wszystko cokolwiek przemysł 
i doświadczenie, tak zagraniczne jako téZ 
krajowe, przygotowały godnego dla prakty- 
ki, aby przez to dopomagać do zaspokojenia 
potrzeb i wygód Życia mieszkańców kraju 
naszego, będzie zamiarem pisma perjody- 
cznego pod tytułem: Pamiętnik Rolni- 
czo - Technologiczny, poświęcony 
Gospodarstwu wiejskiemu i domo- 
wemu, sztukom, rzemiosłom 1 ręko- 
dzielniom. Pismo to wychodzić będzie 
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w Warszawie, tomikami in 12. z ośmiu ar- 
kuszy złożonemi, co miesiac tom jeden. 

Obejmować będzie przepisy i wiadomo- 
ści praktyczne, we względach na tytule 
wyrażonych, mające za soba powagę świa- 
tła, lub stwierdzone doświadczeniem; w za- 
stósowaniu i wykonaniu łatwe, i dla kazdego 
ile można, zrozumiałe: oparte na teorji, 
która jednak tyle tylko będzie przy nich 
wyldadana, ile wykonanie onych lub uży- 
tek z wypadków wymagać tego będą. Każdy 
tomik, dzielić się będzie na trzy główne 
oddziały : 

Oddział I. Gospodarstwo wiejskie 
idomowe. Zawierać będzie wiadomości 
tyczące się rolnictwa właściwego, chowu 
bydła i innych źwierzat domowych; ogro- 
dnictwo, opisy drzew i innych roślin: ich 
hodowanie, nowo odkryte lub poprawione 
użytki; przyrządzanie pokarmów, napojów; 
potrzeby toalety, i inne ściągające się do 
wygód Życia wiadomości; rady i przestrogi 
względem zdrowia ludzi i źwierzat: lekar- 
stwa domowe i pospolite. 

Oddział II. Sztuki, rzemiosła i 
rekodzielnie. Tu mieścić się będa nowo 
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odkryte lub poprawione sposoby działania, 
wpływające na dobroć wyrobów, skracaja- 
ce czas, zmniejszające koszta produkcji, u- 
łatwiające robotę, a przez to przyczyniające + 
się do zniżenia ceny i zapewnienia większe- 
go odbytu. 

Oddział III. Rozmaitości. Oddział 
ten zawierać będzie wiadomości z nauk lub 
rzeczy przyrodzonych, zajać mogące umysł 
swoja uzytecznoscia, lub zinnego względu 
osobliwościa; doniesienia naukowe, fabry- 
czne, handlowe i t. p. 

Do każdego tomiku dodawane będa ryci- 
ny, wmiarę jak tego text wymagać będzie. 

Cena prenumeraty na papierze prostym 
na tom jeden Złp. 2. gr. 10., kwartalnie czyli 
na trzy tomy Złp. 6.; na pięknym papierze 
tom jeden Złp. 2. gr. 20., kwartalnie Złp. 7. 
po wyjściu cena podniesiona zostanie do Z1. 9. 

Prenumerować można w Warszawie: w 
Księgarni Merzbacha, przy ulicy Miodo- 
wćj; w handlu Rubarskiego, obok Do- 
brycza; u Ciechanowskiego na Pod- 
walu; w księgarni Szteblera w domu To- 
warz. Przyj. Nauk (?) i w Kantorze głównym 
w Drukarni A. Gałęzowskiego przyulicy 
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Zabiéj Nr. 472. Na prowincji po wszystkich 
pocztamtach i stacjach pocztowych , po cenie 
późnićj oznaczyć się mającćj. We Lwowie 
przyjmuje się prenumerata u Pillera; 
w Poznaniu u S. A. Munka; w Krakowie 
u Józefa Czecha. 

O wyjściu pićrwszego i następnych to- 
mów, w pismach publicznych niezadługo 
wiadomość ogłoszoną zostanie. 

Artykuły zgodne z planem pisma, nade- 
słane franko do redakcji, nietylko bezpła- 
tnie umiesczane będa, ale owszem redakcja 
uprasza osoby, użyteczne wiadomości po- 
siadajace, aby takowe udzielać jéj raczyly. 


Warszawa d. 51. Października 1852 r. 


